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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rani* z wyjątkiem dni 

pośwlątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Instytucka Nr. 18.— Tel. 1672. 
Adres drukarni: Puszkińska Nr. ‘20. Tel. 1520.

lkkopisów nadsyłanych do redakcyi nic zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Prenumerata przyjmuje się od d. l-gó każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem p o 4 0  k., za 1 -szy 
raz, i 20 k., za każdy następny raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, 
10 k. za każdy następny raz od wiersza miarą garmontową. Prenumeratę 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul Lute rań sk a Nr. 6. Tel. 914; 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cite de Trevise; w Warszawie 
Biuro Ungra, Wierzbowa 8. W  Żytomierzu PP. 0. Brzostowski i S. Je
zierski, ulica Puszkińska Nr. 35.

OD A D M I N I S T R A C Y I .  W początku kwietnia Redakcya i Administracya „Dziennika Kijowskiego" przeniesione 
zostaną na ulicę Wasilczykowską (Prorezną) pod Nr 9, róg ul. Puszkińskiej._______________________________________

A D M I N I S T R A C Y A

dziennika .Kijowskiego
podaje do wiadomości, że generalną Agenturę dla 
przyjmowania ogłoszeń w jej gazecie powierzyła

panu A2|

Stanisław ow i O rłow skiem u
A 2 9 8 -2 —2

Kijów, Aitnienkowska (Luterańsuaj Nr. 6 .  Telefonu Nr. 914.

I
m

Po tą y a Stacya leśna i jedyne polsko-litewskie kąpiele 
morskie w B-dtyku. Zakład rozszerzony przez 

dobudowanie nowej willi. Sala balowa w oddzielnym budynku, or
kiestra. W  Dworcu (Kasynie) hotel, restauracya, czytelnia, cukier
nia nad brzegiem morza. Sezon od 15/6 n. st. Informcye wszelkie 
Sadowa 4 m. 3, od 11-ej do 3-ej.

pensyonat w Połądze nad samym brzegiem 
morza. A417-3-1Sw iteż,

Moskiewski Dom Handlowy
Najuprzejmiej prosi szanownych pp. klientek i klientów łaskawie zwiedzić no- 
wootwierający się ll-go  kwietnia oddział sprzedaży detalicznej, bławatnych ł

sukiennych towarow. A429—4— l

W sprawie wyborów 

do Rady Państwa.

W yborcą!
Przypominamy, że termin wyborów 

do Rady Państwa przypada: 
z gubernii Podolskiej na dzień 8 

y\ Zietnia.
Z gub. Wołyńskiej na dzień 10 

kwietnia.
Z gub. Kijowskiej na dzień 18 

kwietnia.
Czynne prawo wyborcze (prawo

obierania członków Rady Państwa) — 
mają osoby, które, z tytułu posiada
nego przez uicli w tej gubernii majątku 
ziemskiego, mogą przyjmować bezpo
średni udział w Zjeździe powiatowym 
ziemian (Sjezd ujozdmch ziemlewla-
oielcew), jeżeli przytem posiadają 
majątek ziemski przynajmniej od 3-ch 
lat i nie należą do kategoryi osób, 
przewidzianych w punktach a, b, e, 
w art. 6 i w ari 7 i 8  ustawy o 
wyborach do Dumy Państwa.

Bierne prawo wyborcze (prawo 
być obranym na członka Rady Państwa) 
mają osoby, posiadające w danej gu
bernii na prawie własności, lub doży
wocia ilość opodatkowanej ziemi trzy
krotnie tę iiost przewyższającą, która 
daje prawo bezpośredniego udziału w 
Zjeździe powiatowym ziemian.

Listy wyborców prowadzą komisye 
powiatowe układające listy wyborców 
do Dumy Państwowej. Listy te dru
kują się w miejscowych Wiadomościach 
Gubermalnych nie później, niż na dwa 
tygodnie przed terminem wyborów.

Zażalenia mogą być wnoszone nie 
później, jak w ciągu tygodnia, licząc 
od dnia wydrukowania spisów. Roz
strzyga je ostatecznie komisya guber- 
uialna pod przewodnictwem gubernial- 
nego marszałka szlachty.

Dwie odezwy.

W chwili, gdy stronnictwo demokra- 
tyczno-narodowe w Królestwie, kończąc 
swrą organizacyjno-wyborczą robotę, 
wzywa wyborców Warszawy do soli
darnego głosowania na kandydatów' na
rodowych, przez stronnictwo zaleconych, 
zjawiają się amatorowic mandatów po

selskich, którzy na naiwność chyba nieu
świadomionych elementów' rachując, po 
gorące kasztany ręce wyciągają.

Ci amatorowic, którzy z cudzego, naro
dowego pieca kasztany chcą wyciągnąć, 
noszą miano postępowych demokratów, 
lub tylko demokratów'.

Olśnieni zwycięstwem rosyjskich ka
detów, zapragnęli koniecznie zostać ka
detami polskimi, i choćby kilka okazów 
tego kierunku wysłać do Dumy, którą 
tak zawzięcie bojkotowali.

Więc związek postępowo-demokraty- 
czny wydaje odezwę.

W niej przypomina sobie i innym, 
że we wrześniu roku ubiegłego radził, 
ażeby pójść do Dumy i oświadcza, że 
«na tern stanowisku stoi dotąd.»

Jeżeli zaś stronnictwo postępowo-de- 
mokratyczne występowało wrogo prze
ciwko akcyi wyborczej, jeżeli wnosiło 
zamięszanie i rozstrój do roboty żywio
łów narodowych, jeżeli bojkotowało Du
mę, to czyniło to nie przez «doktry
nerski formalizm*, ale wskutek «nie- 
złomuej konieczności*, wr postaci stanu 
wojeunego.

Stan w ojenny nie przeszkodził wpra
wdzie tym, którzy, pomni ważności 
chwili, z zakasanymi rękawami, z pło
mieniem W' oczach i męską odwragą wr 
sercu, jęli się trudnej organizacyjnej 
pracy, ale dla postępowców’ była to za- 
uadto trudna przeszkoda.

Obraziwszy się na stan w:ojenny, u- 
rągali tym, którzy chcieli mieć w' Dumie 
przedstawicielstwo polskiego narodu.

Zaszły jednak dwa wypadki, które 
«powikłały niezmiernie trudne położe
nie społeczeństwa wobec Dumy.»

Są to: przypuszczalne wejście do Du
my posłów polskich o kierunku szcze
rze narodowym i zwycięstwo rosyjskich 
kadetów.

Wobec tych wypadków postępowi- 
demokraci nie mogą pozostać bez
czynni.

Nie mogą, choćby z pobudek czysto 
patryotycznych, albowiem — jeśl wzej
dą do Dumy narodowej, to — « finis 
Poloniae, prawdopodobnie na długo!*

A potem, któż się tam porozumie 
z rosyjskimi kadetami, jeśli nie p.-de
mokraci, jeśli nie polscy kadeci? «W y- 
rnaga tego logika i potrzeba sprawy, 
ażeby zakończyli wr Dumie zabiegi o 
autonomię Królestwa Polskiego ci, któ
rzy ją rozpoczęli w naradach z przed
stawicielami konstytucyjnego demokra- 
tyzmu rosyjskiego.*

A zatem, wr imię tej logiki i po
trzeby ratowania zagrożonej przez na
rodowców ojczyzny i autonomii, zwią
zek p. -demokratyczny wzywa wybor
ców, ażeby głosowali na wyznawców 
programu, p.-d. związku, a gdyby to 
nie było możebne, to przynajmniej na 
takich kandydatów, którzyby się zobo
wiązali:

CYRK HIPPD PAŁACE
W  piątek 7 kwietnia.

WIELKIE

Sportuw u-atletyczne przedstawienie
w 2-ch częściach oddział cyrkowy i w 3-ej części:

5-ty dzień szampionatu francuskiej walki
między: I) M ajsuradze i Bajjranze,

2) Kr y to we m i Blandetti,
3) Laurent-le-Busze i Kachuta.

Ćwiczenia z ciężarami wykona niemiecki szampion Bau-Edinger. 
Początek przedstawienia o g. 8 i pół, a walki o g. 10.

„Hotel Europ ejski"
Otwarta nowourządzona ze znakomitą wJmtylacyą

Wielka Sala Bilardowa
7 bilardów łuzowych i l karambolowy francuski.

Wejście z podwórza. Kuchnia i bufet Hotelu Europejskiego według cen zniżonych.
A435—3— i Właściciel K. E. Lanczia.

Prostując rozsiewane mylne wiadomości o zamknięciu naszej fabryki niniejszem 
mamy honor zawiadomić naszych klientów i odbiorców', że firma nasza:

„ T .  M ł o s z e w s k i  i S -k a “
Biuro techniczne i Dnieprow'ska fabryka maszyn wr dalszym ciągu wykonywa i 
przyjmuje zamówienia dla fabryk cukru, rafineryi, gorzelni, oraz innych fabryk, 

jak również dostarcza wszelkie artykuły techniczne. A424—3— l

«żądać unieważuiema wszystkich wy
borówr wr Królestwie Polskiem, jako do
konanych pod naciskiem stanu wojen
nego, gdyby zaś to było niemożliwem, 

«uwTażać się nie za stałych członków 
parlamentu rosyjskiego, ale za niepra- 
widłowm wybranych delegatów polskich 
dla wyjednania autonomii.

W tych bowiem tylko warunkach, 
gdzie można dojść do szybkiego i sku
tecznego porozumienia się z rosyjskimi 
kadetami w Dumie i do ocalenia oj
czyzny, której grozi koniec « prawdo
podobnie na długo.*

Dla zdobycia zaś autonomii, o którą 
p.-demokratom tak chodzi, i dla któ
rej zdecydowali się na przyjęcie man
datów do Dumy, choćby jako «niepra
widłowi delegaci*, nie będzie potrzeba 
wielu posłów p.-demokratycznych. Prze
kona rosyjskich kadetów, «dziś dla na
szych starań wrażliwy eh i życzliwych*, 
«postępow'0-demokratyczna myśl pol
ska. »

Nie potrzeba więc stałego Koła Pol
skiego w Petersburgu, nie potrzeba 
wcale przewagi w nim p.-demokraty
cznych posłów: wystarczy postępuwo- 
demokratyczna myśl polska, zaniesiona 
do Dumy przez paru, ba, nawet przez 
jednego «nieprawidłowego* posła.

A wtedy ani skasowanie wyborów w 
Królestwie, ani usunięcie się z Diuny n ie 
prawidłowych delegatów*, nie przeszko
dzi wcale zdobyciu autonomii, której 
narodowcy osiągnąć nie potrafią!

Dalecy jesteśmy od zapoznawania 
magicznej siły postępowo-demokraty- 
cznej myśli polskiej.

Sądzimy jednak, że olbrzymia część 
naszego społeczeństwa, obdarzonego na- 
rodowem poczuciem i zdrowym rozsąd
kiem, nie da się obałamucić logicznymi 
skokami niestałej myśli polskiej.

Nie wątpimy, że pójdą za tymi, którzy 
w imię nie specyalnej jakiejś, postę- 
powo-demokratycznej ,,logiki‘ ‘ , ale w 
imię obowiązku narodowego, w imię 
naszej niezmożonej przyszłości, do dzie
ła trudnego się zabrali; nie- wątpimy, 
że „jednością silni4' usłuchają innej o- 
dezwy, która mówi:

«Pow'szechnem naszem dążeniem w 
chwili obecnej jest, a więc i najpierw- 
szym obowiązkiem naszych posłów 
będzie walczyć wr Dumie Państwowej 
o prawno-polityczną autonomię Króle
stwa Polskiego, a zarazem o wprowa
dzenie i utrwalenie swobód obywatel
skich i o natychmiastowe uwzględnie
nie naszych praw' narodowych W' życiu 
publicznem kraju. Gdy zdobędziemy 
te zasadnicze prawa —  przyszły sejm 
w Warszawie, nasz własny polski sejm 
urządzi sprawy krajowe zgodnie z po
trzebami i wedle woli całego narodu.

J. B.

W sprawie wykształcenia 

ru lneyo.

Pod powyższym tytułem przeczyta
łem artykulik p. B. Wydżgi w « Dzien
niku Kijowskim* Nr. 20 i który mi na
sunął kilka uwag następujących:

Ze dla wykształconego rodzica bo- 
losnem jest, gdy dziecięciu swemu nie 
może dać wykształcenia, równego swo
jemu, na to zgoda, lecz nie tu leży 
główna i jedyua przyczyna braku u 
nas ludzi, fachowo w\ kształconych w 
rolnictwie.

Handel i przemysł wyrobił sobie za
stęp ludzi z uyższem i niższem wy
kształceniem fachów em. i choć dotych
czas i tam daje się odczuwać pewien 
brak fachowców, lecz stopniowo i wi
docznie brak ten zmniejsza się.

Czy ten rażący kontrast w dążeniu 
naszej młodzieży na drogę technicznej 
wiedzy, a nie rolniczej, należy przypi
sać li tylko, że rodzice „technicy“  mo
gą kształcić dzieci sw'oje, lub że więcej 
jest szkół technicznych i stypendy i?

Bezwarunkowa nie.
Bo po pierwsze: dla tego, że czło

wiek z fachowein v y kształceniem na
wet i w' rolnictwie może dać dziecku 
swt-mu wykształcenie, powtóre: że oj
ciec rolnik węzełkiem. silami stara się 
dziecię swe pchać na inne tory, byle 
nie rolnicze, i choć zbieranie składki 
na stypendyum zasługuje ua uznanie, 
złemu jednak nie zaradzi.

Stan rolnictwa naszego jest w stanie 
opłakanym i wymaga wielkiej pracy i 
fachowego wykształcenia.

Podniesienie naszej kultury rolnej 
jest naszym obowiązkiem ze względu 
pobudek ekonomicznych i politycznych.

Lecz kto cały ciężar tej pracy ma 
ponosić?

Czy tylko ci skromni pracownicy, 
którzy dla kawrałka chlebal w pocie 
czoła pracują?

Czy całe społeczeństwo?...
« Płynąca z zachodu z uieubłaganą 

konsekweucyą fala i zalewająca polskie 
ziemie i wypierająca uas z prastarych 
siedzib*— jak powiadaj). Wydżga, bez
warunkowo jest groźną, lecz my, lu
dzie pracy, powstrzymać jej nie zdoła
my bez pomocy posiadaczy tej zie
mi.

Budujmy szkoły, muzea, iustytuty, 
stacye doświadczalne, zbierajmy grosz 
wdowi na stypendya, przemawiajmy 
pięknie na zgromadzenia* h, piszmy u- 
lotne artykuliki — i wszystko to ra
zem sprawry na lepsze drogi nie wprowa
dzi, i to, co na zachodzie posuwra w 
olbrzymich skokach kulturę rolną i 
wiedzę naprzód, u nas żółwim krokiem 
zaledwie pchać będzie, bo u nas nie

T e a tr  Sotow cow a A425
A. P A S  C H A Ł O  W  A

Piątek, 7 kwietnia. Benefis A. A. Paschatowej
l-szy raz Ibsen: .-Kobieta z morza1-, kom. w' 5 akt., pod reżyserstwem A. P.

Charłamowa. Początek o g. 8 w.
Cbny beriefiso*#e. Sobota 8-go kwietnia 1. w 4 akt. Hauptman: .,Elga“, 
dramat-bajka w 6 obrazach. II. A. P. Czechow: „Miniatury-"  l» Dobry; koniec. 
2) Chirurgia. Niedziela, 9 kwietnia, 7-my raz ostatnie przedstawienie Żuławski: 

„Eros i Psyche", dramat-powieść w 6-ciu odsłonach.
Bilety sprzedają się od 10-ej do 3-ej w dzień i od 6-cj do końca przedstawienia.

Szkoła Polska RONTALERA+

^  7-klasowa w W arszaw ie, ul. Kaliksta 8, z kursem  ^  
V szkól komercyjnych, realnych i filologicznych. ]js£
X  Przy szkole istnieje wydział agronomiczny na który są przyjniowa- ^
X* ni bez egzaminu uczniowie, mający świadectwo z ukończenia 4 klas szkół sgr 

średnich. Egzaminy wrstępne naznaczone 14 maja, 14 czerwca i 14 sier- ^
|Jp pnia nowego stylu. Programy wysyła zarząd szkoły bezpłatnie. *®te

   “ * — “■

ma tego poszanowania pracy i wiedzy 
rolnika, bo u nas agronom rządca, c/y  
ekonom rolnik są inaczej traktowani 
społecznie i materyalnie.

Brak wj kształconych ekonomów u nas 
był i będzie.

Młodzież nasza szuka, łaknie wiedzy 
lecz unika rolnictw a.

I nic dziwnego.
Ziemiaństwo nasze z chęcią przyjęło

by wykształconych ekonomów i dyplo
mowanych rządców, lecz jakże śmiesz
nie nizkie ofiarowmje im za pracę ich 
wynagrodzenie — a jak wielkie stawia 
żądania.

Agronom czy leśnik tak jak inżynier, 
lekarz, mechanik lub prawnik, zużywa 
szereg lat pracy umysłów-ej, traci pe
wien kapitał dla otrzymania dyplomu, 
a otrzymawszy takowy, staje z zasobem 
specyalnej wiedzy do pracy i walki.

1 cóż się okazuje?
Oto, że ci pierwsi, witani zimno przez 

społeczeństwo, za śmiesznie nizką za
płatę idą pracować w pocie czoła, od
daleni od świata i nauki, niosą swą 
wiedzę w zapadłe kąty.

Praca szlachetna, pełna poświęceń.
Lecz czy społeczeństwo ma prawo 

wymagać takiego poświęcenia? czy ma 
prawo na tych ludzi patrzeć z góry? 
opłacać ich pracę groszami i wołać: 
«ludzi dużo, a ludzi niema*?!

A ci drudzy: inżynierowie, prawni
cy i t. d.

Jak ich społeczeństwo przyjmuje!?
Jak są poszukiwani!
Jak praca ich ceniona i opłaca

na!
Dowody chyba przytaczać zb>to

czne.
Prawda, w ostatnich czasach zie- 

miaństw'0 nasze trochę inaczej cenić i 
trochę mniej z góry patrzeć poczęło na 
agronomów i leśników z wyższymi dy
plomami, lecz i tych do nielicznych 
wyjątków zaliczyć należy.

A ekonomi ze średniem wykształce
niem— to są godni politowania pionie
rzy . walczący z kornie schylonem czo
łem o kaw-ał chleba!

Nie! nie pomogą stypendya, nie po 
mogą szkoły i brak zawsze będzie 
wykształconych rolników' dopóty, dopó' 
ki warunki materyalne ich byt-u zmie
nione na lepsze nie będą.

Dopóki całe ziemiaństwo nie nauczy 
się pracę ich cenić, a ludzi szanować.

Poruszyłem tylko jeduą z bolących 
kwestyi wykształconych rolników , a ta
kich jest wiele i ogół o nich powinien 
wiedzieć, i sądzę, że łamy « Dziennika 
Kijowskiego» staną otworem dla wyja
śnienia tej paważnej dla na> i tak pa
lącej kwestii.

Sądzę, żc w tak ważnej sprawie kro
pki stawiać nie należy, zadowolniwszy 
się jednym lub dwoma ulotnymi arty
kulik ami.

Jeszcze jedno. Pan B. Wydżga w 
artykuliku swoim rzucił rękawicę do
broczynności publicznej i miłosierdziu.

Czy słusznie?
Sądzę, że nie, bo nigdzie i nigdy 

miłosierdzie i dobroczynność bezmyślne- 
mi nie były, w jakimby się nie obja 
wiały stylu.

Sądzę przeciwni", że ubogie społe
czeństwa nasze nie jest w stanie tyle

dać i tyle uczynić, by legiony żebra- 
<ów znikły z. ulic i nie raziły wzroku 
. B. W.

Roman Borwicz

PRZEM YSŁ CUKROW NICZY
na Ukrainie, Podolu i W ołyniu.

Konjunktury handlowe.

— o—

(Dokończenie).

Obecne położenie cukrownictwa wr na
szym kraju, pod wrzględem stosunku 
produkcyi cukru do jego zbytu, jest 
naturalnie, wr ścisłej zależności od wiel
kości produkcyi i spożycia cukru w ca ■ 
łem państwie rosyjskiem, a także w 
związku z możnością zbytu nadmiaru 
produkcyi zagranicę, i z tej strony sy- 
tuacya przemysłu cukrowniczego może 
być uważana za nader zadaw'alrdąjącą, 
gdyż w bieżącym roku wryrób cukru w 
państwie rosyjskiem przekracza tylko 
na kilka milionów pudów' potrzeby we
wnętrznego rynku. Mianowicie z ogól
nej cyfry produkcyi cukru 65 mil. pud., 
dla wewnętrznego rynku przeznaczonych 
jest 54 milj. pud., w' nietykalnym zapa
sie są 4 milj. pud., pozostaje zatem 7 
milj. pud., z których jeszcze około 2 
milj. pud., jak to widzimy co roku, oka
że się w niższych produktach fabryka- 
cyi, niezdatnych dla konsumcyi, które 
w następnej kampanii poddane będą 
powtórnemu przerobowi razom z no
wym cukrem. Pod wTzględem stosunku 
produkcyi cukru do jego zapotrzebowa
nia wewnątrz kraju, rosyjskie cukro
wnictwo znajduje się w sytuacyi, do ja
kiej obecnie dążą wrszystkie europejskie 
państwa, produkujące cukier buraczany. 
Istotnie, przyszłość cukrownictwa bura
czanego w Europie leży przy dzisiej
szych warunkach nie w zwiększeniu 
produkcyi ponad krajową potrzebę, w’ 
celu zwiększenia wywozu zagranicę, 
lecz wyłącznie w rozpowszechnieniu 
spożycia cukru u siebie i do tego prze
konania przyszły wszystkie europejskie 
państwa, produkujące cukier, z których 
np. Niemcy eksportowały dotąd około 
2/s swej produkcyi. Zwrot ten dokonał 
się po wejściu w życie międzynarodo
wej brukselskiej konwencyi, mocą któ
rej w r. 1903 zostały zniesione premie 
wywozowe, z jakich korzystał cukier 
państw Zachodniej Europy. Zniesienie 
premii na buraczany cukier wywołało 
nadzwyczajne podniesienie się w kra
jach podzwrotnikow’ych, zwłaszcza na 
wyspie Kubie, produkcyi cukru trzcino
wego, który do tego czasu z trudnością 
konkurował z premiowanym buracza
nym cukrem, a którego kuszta wyrobu 
są znacznie niższe od kosztów produk
cyi buraczanego cukru. Należy więc 
przewidywać, że, o ile Brukselska kon- 
wrencya pozostanie w sile, w niezbyt 
dalekiej przyszłości cukier trzcinowry 
wyruguje zupełnie europejski cukier 
buraczany z międzynarodowych ryn
ków, z których głównymi są dotąd 
Anglia i Stany Zjednoczone, przyczem 
ważną jest okolicznością, że w tym o- 
statnim państwie od niedawna powsta
ło i ogromnie się rozwija własne cukro
wnictwo buraczane. Jeżeli zaś państwa 
Zachodniej Europy przyszły do wniosku, 
że przyszłość cukrownictwa w Europie 
leży nie w’ eksporcie lecz w' zmniejsze
niu nadprodukcyi cukru i w rozwoju 
krajowej jego konsumcyi, do czego też 
dążą wnzystkiemi siłami, znajdując w' 
tern poparcie rządów7, które (z wyjątkiem 
Austryi) od 1903 r. znacznie obniżyły 
akcyzę, to wszystkie te względy mają 
wr większej jeszcze mierze zastosowanie 
do Rosyi. Nasz przemysł nie jest wr sta
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nie produkować cukier tak tanio, jak 
inne państwa Europy, że wymienimy 
tylko takie pozycye, jak buraki, węgiel, 
maszyny, worki i t. p. artykuły, któ
rych ceny u nas dosięgają wysokości 
absolutnie nieznanej zagranicą. Nie 
możemy zatem mar yć przy dzisiejszych 
warunkach o rozwoju wywozu i o po
ważnej konkurencji z zagranicznym cu
krem na obcych rynkach. Naturalnymi 
poniekąd rynkami zbytu dla eksportu 
rosyjskiego cukru są Finlanaya i pół
nocna Persya. Cło, pobierane w Finlan- 
dyi od rosyjskiego cukru, jest o 86 kop. 
na pudzie niższe od cła, ustanowionego 
dla prowenansów innych państw, co 
daje naszym eksporterom możność osią
gania na finlandzkich rynkach wyż
szych stosunkowo cen, a zarazem utru
dnia dowóz zagranicznego cukru. Eół- 
nocna zaś Persya, jako kraj, mający 
znośne komunikacye tylko z Rosyą (ko
lej żelazna do granicy, morze Kaspij
skie), bierze cukier dla swych potrzeb 
wyłącznie w Rosyi, przyczern konku- 
reneya zagranicy jest ze względów geo
graficznych i topograficznych prawie że 
wyłączoną. Na oba wspomniane rynki 
Rosya wywozi razem około 5Va mi do 
nów pudów cukru rocznie i w interesie 
naszego przemysłu leży utizymanie tych 
naturalnych rynków i nadal. P j zatem 
jednak eksport na jakiekolwiek inne za
graniczne rynki, wobec konkurencyi 
znacznie tańszego zagranicznego bura
czanego, jakoteż trzcinowego cukru, nie 
obiecuje nic innego, jak znaczne straty 
i z tego powodu, jak już zaznaczyliśmy, 
nasz przemysł cukrowniczy winien dą
żyć nadal tylko do rozszerzenia zbytu 
swych wyrobów wewnątrz kraju. Pod 
tym względem statystyka przedstawia 
nam dane, z których można wyciągnąć 
pomyślne wnioski na przyszłość.

Spożycie cukru w państwie rosyjskiem 
wynosiło w okresie 1895— 6 r. nieca
łych 28 mil pudów; w ubiegłym zaś 
peryodzie 1904— 5 r. konsumeya tego 
produktu przekroczyła 5 l1/a mil. pu
dów, wzrastając w ciągu ostatnich 9 lat 
w roku o 3,5 do l l ° /0. Łatwo więc prze
widzieć, że— przy normalnych warun
kach— dla zaspokojenia krajowej kon- 
sumcyi cukru, oraz potrzeb Finlandyi i 
północnej Persyi produkowana obecnie 
ilość może się wkrótce okazać niedo
stateczną. W niedalekiej zatem przy
szłości możemy oczekiwać po części 
zwiększenia produkcyi istniejących fa
bryk, a po części budowy nowych cu
krowni. W  gub. kijowskiej i podolskiej 
zarówno pierwsza, jak i druga ewentu
alność może mieć miejsce w dość ogra
niczonym stopniu, a to z powodu, że 
w tych guberniach stosunkowo nie wie
le dzisiaj się znajdzie nowych gruntów, 
zdatnych do uprawy buraków' cukro
wych. Najwięcej odpowiednich dla bu
dowy nowych cukrowni punktów' znaj
dzie się niewątpliwie w gub. pułtawskiej 
i tam, jak sądzimy, powstaną nowe cu
krownie, jak tylko wr naszych stosun
kach społecznych nastaną spokojniejsze 
czasy.

Natomiast inną drugą możemy dojść 
z czasem do zwiększenia produkcyi cu
kru w' naszych guberniach bodaj w dwój
nasób, a mianowicie przez podniesienie 
urodzaju buraków. O ile pod względem 
techniki wyrobu cukru nasze cukro- 
wnictwo stoi bardzo wysoko i ustępuje 
tylko Niemcom, dorównywując Austryi. 
a przewyższając Francyę, przyczern na
si cukrownicy zwracają pilną uwagę na 
przerabianie buraków tylko wysokiej cu- 
krowości i nabywają odpowiednie na
siona nie szczędzęc kosztów— o tyle re
zultaty zbioru buraków'z jednostki prze
strzeni zasianej, wr porównaniu z zagra
nicą, są poprostu opłakane. W  ciągu 
ostatnich pięciu lat zbierano przeciętnie 
z dziesięciny; w Belgii 2,031 pud., w 
Niemczech 1,979 p., w'e Francyi 1,927 
pud., w Austryi 1,585 pud., a w Rosyi 
tylko 980 pudów buraków; odpowiednio 
do tego przedstawia się i produkcja 
cukru w stosunku do obszaru posiewu 
buraków, tak w ciągu tychże pięciu 
lat produkcja cukru wyniosła na dzie
sięcinę posiewu przeciętnie: w Niem
czech 264 pudy, w Belgii 246 pud., we 
Francyi 215 pud., w Austryi 205 pud., 
a w Rosyi tylko 120 pudów! Pod wzglę
dem wdęc podniesienia wydajności gle
by nasze rolnictwo ma ogromne pole 
do działania.

Obok wymienionych powyżej pomy
ślnych warunków dla dalszego rozwoju 
cukrowmictwa w państwie rosyjskiem i 
w naszych prowincyach musimy zazna
czyć czynnik, który w sferach cukro
wniczych budzi poważne obawy o dal
sze losy tego przemysłu. Jest nim dą
żność ministeryum skarbu do obniżania 
maksj malnych sprzedażnych cen na 
cukier rok rocznie na 5 — io  kop. na 
pudzie. W  tym kierunku ministeryum 
doszło do granicy, której przekroczenie 
może się okazać zgubnem dla wielu 
przedsiębiorstw, zważywszy zwłaszcza, 
że w bieżącym roku koszta produkcyi 
znacznie się zwiększyły z powodu pod
niesienia się cen na buraki, węgiel i 
inne artykuły, wskutek drożyzny kre
dytu i braku środków przewozowych 
kulei żelaznych, wreszcie z powodu o-

fólnej niepewnej sytuacyi przemysłu i 
andlu. Dla przyszłej kampanii koszta 

te będą niewątpliwie jeszcze wyzsze, to 
też cukrownicy robią starania w mini
steryum skarbu o pozostawienie dzi
siejszych maksymalnych cen bez obni
żenia na kampanię 19u6(7) r.

0  wspomnianych powyżej kwestyach, 
będących aziś na dobie i wielce inte
resujących ogół cukrowników, pomówi
my następnym razem.

Dołęga.

przegląd polityczny.
Pożyczka rosyjska.

Zawarcie układów z bankami euro
pejskimi , co do uzyskania wielkiej 
pożyczki rosyjskiej, można uważać za 
fakt, niezmiernie dla Rosyi doniosły. 
Pożyczka została zaciągniętą na olbrzy
mią sumę 2,250 milionów fr., z czego 
1000 milionów wziął syndykat, a 1,250

milionów oddano w formie opcyi do
mom bankierskim. Pożyczka jest 5%, 
umarzalna w ciągu lat 40, cena sub
skrypcyjna wynosi 88 fr. za 100. Dzień 
subskrypcyi wyznaczono na czwartek, 
26 kwietnia b. r.

Z ogółu 2,250 milionów Francya daje 
1,200 milionów, w tej sumie biorą udział 
również i domy bankowe w Brukseli 
i Genewie; Anglia daje 330 milionów, 
Austiya daje 165 milionów, Holandya 
55 milionów, wewnętrzne rynki pienię
żne w Rosyi mają wziąć 500 milionów.

Pożyczka ta ze stanowiska finanso
wego przedstawia dla kapitalistów euro
pejskich niezmiernie korzystną formę 
Lkacyi kapitału. Wobec nizkiego kursu 
emisyjnego 88°/0, bowiem oprocentowa
nie kapitam dochodzi do 6%, czyli jest 
dwa razy większe, aniżeli przeciętna 
stopa procentowa papierów publicznych 
państwowych, renty skonsolidowanej 
angielskiej.

Syndykat przeprowadzający sfinanso
wanie tej olbrzymiej pożyczki rosyjskiej 
zarabia oajońskie sumy na kurtażu, 
przeszło dziesięć milionów przeznaczono 
na prowizye dla pośredników bankier
skich. Kapitaliści europejscy obłowią się 
przeto wr sposób niesłychany. Ta chęć 
zysku spowodowała udział żydów wie
deńskich w tej operacyi. Oczywiście, że 
procenta i prowizye opłacać musi lu
dność rosyjskiego państwa przez lat 40.

Pożyczka 2,250 milionów obciąży przeto 
budżet państwu w Rosyi w ciągu pier
wszej połowy X X  wieku olbrzymiemi 
ofiarami na oprocentowanie i amorty- 
zacyę tej, niebywałej już na Zachodzie, 
tak wysoko procentowej operacyi finan
sowej. Nowa emisya rosyjskiej renty 
na sumę 2,250 milionow wprowadzoną 
zostanie na targ pieniężny w każdem 
z pomiędzy państw, dających pożyczkę 
Rosyi z osobna, w stosunku do udziału, 
jaki w pożyczce wzięły To znaczy, że 
nowe „ titres renty rosyjskiej notowane 
będą, czyli zapisywane w cedule giełdo
wej paryskiej, londyńskiej, wiedeńskiej, 
i wypuszczone będą w obieg handlowy 
na giełdzie w Tar^żu, Londynie, W ie
dniu tylko w takiej sumie, jaka na 
dane państwo przypada, to znaczy w 
Paryżu do sumy 1,200 milionów, w Lon
dynie na sumę 330 mil., w Wiedniu na 
sumę 165 milionów fr.

Jednakże sfery giełdowe mają nadzie
ję, że ograniczenie to, potrzebne dla usta
lenia kursu handlowego renty, po speł- 
nienih tego celu, zostanie zniesione i po 
dwu latach obroty międzynarodowe 
rentą rosyjską odbywać się będą na 
wszystkich giełdach pieniężnych euro
pejskich bez żadnego ograniczenia.

Dla utrzymania kursu renty, delegat 
rosyjski, Kokowcew, złożył oświadcze
nie, że pożyczka 2,250 milionów na ra
zie wystarczy na potrzeby państwa, i że 
rosyjski skarb państwowy przez dwa 
lata najbliższe, t. j. do połowy 1908 roku, 
nie będzie się uciekał do zagranicznego 
kredytu.

Równocześnie złożył p Kokowcew 
oświadczenie dwu agentom finansowym 
austiyackim, żydom - bankierom, Blu- 
mowi i Taussigowi, że, w zamian za 
udział kapitału austryackiego w pożycz
ce rosyjskiej, rząd rosyjski będzie szcze
gólniej uwzględniał przemysł austryacki 
przy wszelkich dostawach państwowych 
w Rosyi. Austrya uzyskała warunki, 
pozwalające jej liczyć na wielkie wzmo
żenie eksportu przemysłowego do Rosyi. 
Wpłynęło już dziś niezmiernie korzyst
nie na kurs niektórych papierów prze
mysłowych w Austryi.

Wobec tego zainteresowania się kół 
finansowych Francyi, Anglii i Austryi 
pożyczką rosyjską, uderzającym jest fakt 
zupełnej abstynencyi niemieckiej. Koła 
finansowe berlińskie tłómaczą ten zdu
miewający chłodny stosunek rynku nie
mieckiego wobec potrzeb rosyjskich 
wyłącznie względami ekonomicznymi. 
Niemcy nie mają pieniędzy na eksport 
do Rosyi, Niemcy potrzebują sami no
wych kapitałów dla swego olbrzymio 
rozwijającego się przemysłu, a nadto 
ostatnie doświadczenia z emisyą renty 
niemieckiej dowiodły, że skłonność sub
skrypcyjna w Niemczech, nawet dla 
potrzeb niemieckich, nie była zbyt wy
górowaną. Nadto Niemcy podnoszą i tą 
okoliczność, że w ostatnich zamówie
niach dla dostaw państwowych rosyj
skich, Niemcy były stale pomijane, a za
mówienie na nową broń i amunicję dla 
Rosyi otrzymały firmy austryackie. Co 
się zaś tyczy prywatnych zamówień, to 
Niemcy mniemają, że w pewnych ga
łęziach przemysłu firmy niemieckie są 
bez konkurencyi, dostarczają towar naj
taniej i że ze stron prywatnych otrzy
mują stale zamówienia.

Wszakże nie ulega wątpliwości, że 
decydującą rolę odegrały tu względy 
polityczne. Berlin gniewa się na hr. 
Cassiniego za poparcie interesów Francyi 
na konferencyi w Algcciras i dlatego 
zamyka mieszek dla pożyczki rosyjskiej.

w.

Polityka zagraniczna Francyi.
Francya ma obecnie wielki gabinet, 

wielki nie dlatego, żeby p. Sarrien i je
go ministrowie odznaczali się wielkiemi 
dziełami, lecz, że są najwybitniejszymi 
dzis rządzącej kliki. W wielki czwar
tek, kiedy wszystkie inne ciała prawo
dawcze rozpoczęły już ferye świąteczne, 
izba francuska odbywała swe posiedze
nie, a p. Leon Bourgeois, obecny mini
ster spraw zagranicznych we Francyi, 
uczuł nagłą potrzebę wielkiej enuncyaeyi 
politycznej i złożył w izbie francuskiej 
posłów swe oświadczenie wr sprawie 
marokańskiej. P. Bourgeois oświadczył, 
że w Algeciras prowadził politykę swych 
poprzedników. Minister francuski zado
wolony jest z przebiegu konferencyi i 
uważa zakończenie sporu marokańskiego 
za honorowa dla wszystkich stron. 
Francya nie ma, jak twierdził, żadnych 
ukrytych zamiarów w Marokko, zamie
rza jedynie służyć sprawie cywilizacji 
i pokoju, i w tym celu jasno określiła 
swe warunki, od których pod żadnym 
warunkiem i przed nikim ustąpić nie 
może.

Ta jasna i prosta, dla wszystkich zro
zumiała postawra Francyi, uznana została 
przez wszystkie mocarstwa, i należy 
stwierdzić, że szczególniejsze w Marok
ko interesy Francyi i Hiszpanii, co do

wyironj wania policyi i jej organizacyi 
w Marokko, zostały przez wszystkie 
mocarstwa uznane. Jeżeli dyspozycye 
aktu generalnego z dnia 7 kwietnia 
odpowiadają wr zupełności inteneyom 
Francyi, to przyznać należy, że wynik 
konferencyi przez wszystkie narody 
w mej udział biorące, z temi samemi 
uczuciami przyjęte zostały. Szczególniej 
podnosi Bourgeois z naciskiem faKt, 
że kanclerz niemiecki sam stwierdził 
w swej mowie wr parlamencie niemie
ckim pomyślny rezultat konferencyi 
tak dla Francyi, jako też i dla Niemiec. 
Po kilku komplementach dla przewo
dniczącego konferencyi i jej delegatów, 
p. Bourgeois podniósł przedewszystkiem 
zachowanie się przyjazne dla Francyi 
rosyjskiego pełnomocnika, p. Cassini, 
tudzież przyjazne usługi, jakie Anglia 
oddała Francyi.

reszcie podniósł p. Bourgeois jeszcze 
moralne znaczenie dokonanego w Alge
ciras dzieła pokoju 

Fakt, że wszystkie mocarstwa doszły, 
na podstawie rozsądku i poczucia spra
wiedliwości po tak długich i ciężkich 
rokowaniach do porozumienia, świadczy, 
że wszystkie mocarstwa przekonane są 
o potrzebie porozumienia i że mają 
stałą wroię podporządkowania swych 
interesów specyalnych dobru ogólnemu, 
którem w tej chwili jest potrzeba po
koju i ogólnoświatowego porozumienia. 
Ta chęc do zgody, stanowiąca obecnie 
normę międzynarodowych stosunków, 
odpowiada w zupełności duchowi demo
kratycznemu francuskiej rzeczypospoli- 
tej. Republikańska demokracja chce 
spokoju, ona się wojny brzydzi — ona 
się jej boi— dodajmy zaraz; do pokojo
wej sielanki p. Bourgeoisa przyczynia 
się niezmiernie blizkość powszechnych 
wyborów, do których Francya za mie
siąc przystąpi. Miał p. Bourgeois sło
wa entuzyazmu dla sprzymierzeńców 
Francyi, a najgorętsze dla Rosyi. I to 
znamię charakterystyczne wielkiego ga
binetu, któremu przewodniczy p Sar
rien, a w którym rządzi wielki radykał, 
doskonały dziennikarz i stały paryski 
korespondent wiedeńskiej „Neue Freie 
Presse", p. Clćmenceau. w.

Przyszłość Europy.

Wybitny myśliciel angielski, lord Ave- 
bury, polityk, socyolog i filozof, zasta
nawia się w marcowym zeszycie mie
sięcznika „Nineteentn Centurv“ nad 
przyszłością Europy, z którą na wszy
stkich polach coraz silniej rywralizuje 
nowa, młoda potęga: Stany Zjednoczone 
Ameryki północnej. Zdaniem tego pi
sarza, powtórzy się historya stosunku 
starożytnej Romy do starożytnej Hella
dy. Ameryka będzie wysoko ceniła ar
cydzieła europejskiej sztuki i literatury, 
będzie się od europejczyków uczyła fi
lozofii i towarzyskiej ogłady, ale samą 
Europę przykuje do swego rydwanu. 
Jak niegdyś punkt ciężkości świata prze
niósł się był z Aten na pagórki nadty- 
brzańskie, tak z czasem przeniesie się 
on z Paryża i Londynu do Waszyng
tonu. Stany Zjednoczone — pisze on— 
zajmują obszar prawie, równy całej Eu
ropie, lecz tworzą państwo jednolite 
pod każdym zgoła względem, przez 
szczęśliwe usunięcie ze swego życia 
wszelkich zagadnień narodowościowych. 
Wszędzie tam widzimy jednakowy sto
pień oywilizacyi, jednaką energię i tą 
samą brutalność młodej siły. Natomiast 
Europa rezpada się na liczne, walczące 
ze sobą państwa, zupełnie, jak staro
żytna Hellada. Ale jest jeszcze gorzej, 
niż było w Helladzie, która wcale nie 
znała granic celnych, podczas gdy Eu
ropa pokratkowała się niemi, jakby po 
to, aby coprędzej zubożeć i stać się sa- 
telitką Stanów Zjednoczonych. Euro
pejscy ekonomiści dziwią się że Chiny 
utrzymują u siebie „likiny" i.to znaczy 
cła na towary, przewożone z jednej pro- 
wincyi do drugiej); bardzo słusznie- wi
dzą w nich jedną z przyczyn zastoju 
chińskiego, bo znaną jest rzóczą, że 
granice celne wpływają ujemnie nietyl
ko na ruch handlowy, ale także na 
rzutkość charakterów ludzkich, wogóle 
na wymianę sił duchowych. Potępiając 
chińskie „likmy“ , nie potępiają jednak 
europejscy ekonomiści granic celnych 
w Europie, chociaż sieć ich o wiele jest 
gęstsza od likinowej sieci. Oprócz te
go Europa upada pod ciężarem wydat
ków na zbrojność. Ogółem wszystkie 
jej państwa wydają co roku na wojsko 
250 milionów funtów szterlingów (6 mi
liardów' 250 milionów koron), nadto zaś 
służba pod karabinem odrywa od poży
tecznej pracy cztery miliony młodych 
i zdrowryeh robotników. Natomiast Sta
ny Zjednoczone wydają na zbrojność 40 
milionów funtów szterlingów (miliard 
koron) rocznie i trzymają pod karabi
nem w armii lądowej i flocie 107,000 
ludzi. Pożyteczna przewaga jest więc 
olbrzymia po stronie Stanów Zjedno
czonych.

Przeciw kolosowi Ameryki północnej 
stoi więc Europa, podzielona na wiele 
państw, nietylko niesprzymierzonych 
ze sobą, lecz przeciwnie, toczących ze 
sobą nieprzerwaną, bardzo zaciętą wal
kę, która, oczywiście osłabia wszystkich 
Wprawdzie można powiedzieć, że Sta
ny Zjednoczone są, w porównaniu z Eu
ropą, bezbronne, ale to niema żadnego 
znaczenia, poniewraż z owrej bezbronno
ści nikt nie może skorzystać. Europa, 
uzbrojona od stóp do głowy, może być 
porównana do tych średniowiecznych 
rycerzy, których zbrojność do takiego 
stopnia ubezwładniała, że nie mogli się 
swobodnie poruszać.

Mniej barbarzyńską i mniej szkodli
wą jest rzeczywista wojna, aniżeli ów 
stan przedwojenny, który od lat kilku
nastu przeżywa Europa. Pod wpływem 
ciągłego szczucia jednych narodów na 
drugie, ustawicznego podniecania in
stynktów drapieżnych, Europa widocznie 
odwraca się od cywilizacyi, od wznio
słych zasad chrześciańskich.

Wiele jest przyczyn tego smutnego 
zjawiska. Jedną z nich mogą uchylić 
rządy bez pomocy Kościoła, społe
czeństw i szkół: trzeba się rozbroić,

stworzyć w Europie ligę pokoju, o któ
rej, jako o niezbędnej, myślał już Sa- 
lisbury. Według jego plAnu, państwa 
europejskie tworzyłyby „Rzeszę państw 
wolnych", posiadających wspólną insty- 
tucyę prawodawczą dla spraw, nazywa
jących się międzynarodowemu Byłoby 
to zatem coś bardzo pogobnego do a- 
merykańskieh Stanów Zjednoczonych. 
Do tego kiedyś przyjdzie, jeżeli nie bę
dzie zapóźno, lecz tymczasem z pewno
ścią można urzeczywistnić projekt ró
wnież Salisbury'ego, przyjęty także przez 
Campbell-Banncrmana, aby w Europie 
powstała, na mocy traktatu, liga poko
ju, która dozwoliłaby znacznie zmniej
szyć wydatki militarne.

Jeżeli zaś to się nie stanie, dopóki 
jeszcze czas, to niechybnie nastąpi re- 
wolucya socyaina, straszniejsza od wszy
stkich, jakie ludzkość widziała, nie
zmiernie długa, niszcząca, a po niej za
pewne zachodnie i południowe krańce 
Europy staną się koloniami Stanów Zje
dnoczonych, nad resztą zaś jej zapanu
je Azya. Cesaiz Wilhelm ma słuszność, 
kiedy ostrzega przed żółtem niebezpie
czeństwem, lecz, niestety, właśnie Niem
cy wszystko robią, aby je zbliżyć i u- 
czynić meuniknionem.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

— o --

Związek demokratyczny.

Utworzyło się nowe stronnictwo po
lityczne, pod nazwą: „Związek demokra
tyczny" i ogłosiło program.

W  odezwie wyłuszczającej ogólne za
sady partyi czytamy:

„Zajmujemy placówkę dotychczas nieobsadzo- 
ną. Będziemy zamierzali do urzeczywistnienia 
prawdziwego postępu, dążyć chcemy* do istotnej 
di mokratyzacyi kraju, a to jako stronnictwo 
od innych niezależne, oparte na zupełnej samo- 
is nosci. Pragniemy, aby w naszym kraju za
panowała równość polityczna wszystkich mie
szkańców i współrzędnie, aby klasy nieposiada- 
jące, pod wielu względami upośledzone, zyska
ły rzeteln i niezależność, umożliwiającą rozwój 
wszystkich sił, zaru\vno umysłowych,jak i eko
nomicznych.

Wierzymy głęboko, że autonomia Królestwa, 
stanowiąca w tej chwili cel wszystkich mie
szkańców kraju, możliwa będzie dopiero, gdy 
zapewnione będą obywatelom wszystkie wolno
ści konstytucyjne, bez których współżycie kul
turalne jest dziś niemożliwe. To też cncemy 
iść do Dumy, aby przedewszystkiem wyws 1- 
czyć owe prawa, "które nadadzą wolność słowa, 
nietykalność osoby i mieszkania, wolność zgro
madzeń, związków' i zmów. Dopiero, gdy Du
ma po ogłoszeniu takich prav,, obdarzona przy
wilejami prawodawczymi, w ścisłcm tego sło
wa znaczeniu stanie się prawdziwem parla
mentem, wówczas jedynie zyskana przez krą; 
autonomia będzie ugruntowana na podstawach 
rzeczywistych, uniemożliwiających jej przeisto
czenie. Bo pamiętajmy, że posiadaliśmy od 
r. 1815 do 1830 autonomię zaprzysiężoną, a 
jednak cofnięto ją  nie dlatego, że popełniliśmy 
te lub inne rzekome winy, lecz przedewszy
stkiem dlatego, żc nasz ustrój, odręb ne zbudo
wany, nie mógł się przystosować d j organiza
cyi, opartej na zasauacn biurokratycznych

Pragniemy, aby autonomia, którą wywalczy
my, a której zasady wewnętrzne wypracuje 
nasz sejm wyłącznie, zewnętrzne zaś w poro
zumieniu l parlamentem centralnym, była pra
wdziwie demokratyczna.

Wolni od szowinizmu narodowego, za jedyny 
spiawdzian uważać będziemy prawa ludzkie 
wszystkich współobywateli bez różnicy pocho
dzenia i wyznania, oraz istotne dobro kraju, 
w duchu wyznawanych przez nas poglądów. 
Kwestyc żydowska traktować chcemy nietylko 
w myśl ustawodawczego uprawnienia, ale 
i pod względem obrony żydów przeciwko prze
sądom społecznym, zgodnie z poczuciem spra
wiedliwości i zasadami demokratycznemi.

Takiemi zbrojni zasadami, pragniemy w Du
mie współdziałać z tymi wszystkimi, którzy na 
sztandarze swoim wypisali hasła postępu oraz 
autonomię naszego krąj u. A wrobec tych wszy
stkich pragnien, według naszego niezłomnego 
przekonania jedynie słusznych, jedynie rozum
nych, nie możemy postępować z bezwzględną 
solidarnością z całą reprczcntacyą kraju w 
sprawach społecznych i ekonomicznych. Pojmu
jemy taką solidarność w sprawach narodowych, 
lecz nic w takich, które dotyczą praw' człowie
ka oraz jego samoistości ekonomicznej. W  tej 
dziedzinie będziemy postępowali wyłącznie, 
jako wyznawcy programu szczerze demokraty
cznego"1.

Następuje szczegółowe wyłuszczenio punktów 
programu, ujętych w sześć'działów; 1) Dążenia 
polityczne. 2 ) 'Dążenia kulturalne. 3) Dąże
nia 'ekonomiczne. '4 ) Sprawy finansowe, 5) 
\Vvmiar sprawiedliwości. 6) Taktyka.

Ten ostatni punkt zasługuje na uwagę, po
nieważ stanowi główną różnicę między nową a 
innemi partyami.

Owóż taktyka Z. D. obejmuje:
1) Współdziałanie ze stronnictwami wolno- 

ściowemi polskiemi i rosyjskiemi w dążeniu do 
osiągnięcia wskazanych wyżej celów.

2) Dążenie do skierowania prac Dumy 
przedewszystkiem w kierunku zdohycia praw 
wolnościowych.

3) Solidarność obowiązująca Koło polskie 
w Petersburgu w sprawach narodowych.

4) Amnestya zupełna dla wszystkich skaza
nych sądownie i administracyjnie* za przestęp
stwa i wykroczenia polityczne i religijne.

Z powodu tego nowego związku, 
„Gazeta Polska“ wypowiada następują
ce uwagi o stronnictwie postępowo-de- 
mokratycznem, z rozłamu którego zwią
zek powstał:

„Zw ało się „postępowo - deinokratycznom11, 
by ło zaś w rzeczywistości „rozkładowo-w.ie- 
cznenr". Pod przykrywką haseł wolnościowych 
popierało wszystkie ruchy i odruchy, które 'de
zorganizowały i rujnowały kraj nasz. Nawet 
zawzięty wróg narodowców polskich, socyalista 
Daszyński, potępił strajki poliiyczne; al*e po
stępowi demokraci protegowali je . Nawet go
rący zwolennicy przewrotu ubolewają nad wy
uzdaniem i rozpasaniem dzikich instynktów w 
tłumach; ale postępowi demokraci widzieli na
wet w zbrodniach objawy budzącego się huma
nizmu. A przytem wszystkiem, pracując na 
rozstrój i osłabienie narodu, chcieli uchodzić 
za stronnictwo— narodowe, co nie przeszkodzi
ło im zaraz w pierwszej swojej odezwńc wy
borczej napisać, że przyszła nasza reprezenta- 
cya w Dumie, dlatego właśnie, że będzie na
rodową, będzie się składała z wrogów ludu. 
Koroną ich polityki było przyłączenie się do 
socjalistycznego bojkotu wyborów do Dumy 
poselskiej w Petersburgu, czem, oczywiście, 
nic mogli się nie zdyskredytować ostatecznie w 
opinii publicznej.

Myśl publiczna nie dała się omamić. Jej 
też nacisk zrobił swoje. Wyparła ona z szere
gów postępowej-demokracyi‘ żywioły, które się 
nie pozbyły jeszcze .nstyktu narodowego i zmy 
słu politycznego. Nastąpił rozłam. Już przed 
paru tygodniami ujawił się on na wiecu „po
stępowców bezpartyjnych11. Podkreśliliśmy w 
swoim czasie ten wiec, jako objaw secesyi. 
Obecnie ci sami „postępowcy11, którzy go zor
ganizowali, utworzyli osobną grupę polityczną, 
pod nazwą „Związku demokratycznego11.

Nie przypisujemy nowej grupie znaczenia, 
jakiego w aanej chwili mieć nie może. Upa
trujemy jednak w je j powstaniu ciekawy i do
datni symptomat. ^jawienie się jej jes* nara-

zie przedewszystkiem niewątpliwym dowodem 
zwycięstwa kilku zasadniczych myśli politycz
nych, których stale broniliśmy.

(Język polski to szkołach, — Strajki 
rolne.)

Wobec niepokojących wieści jakie z 
całego Królestwa nadchodzą o gotują
cych się strajkach rolnych, bardzo cie 
kawe dane znajdujemy w ostatnim nu
merze „Tygodnika Ilustrowanego11 w 
postaci wywiadu u wybitnych działaczy 
na polu iolnictwa i oświaty ludowej.

Bezrobocie zdaniem redaktora „Zorzy11 
p. Malinowskiego nie leży w naturze 
chłopa: ale powiadają jak przyjdą i 
każą nam strajkować to będziemy. A 
stosunki z dworem nie są ideame.

Ziemianie nasi — mówi p. Malino
wski — w ostatnich zwłaszcza czasach 
poszli bardzo na prawo, a cnłopi po
szli dużo na lewo Uały kraj pełen jest 
agitatorów, z różnych stron dochodzą 
do „Zorzy11 wieści o zaostrzaniu się sto
sunków w każdym jednak razie jeżeli 
strajk wybuchnie to wyłoni się on z 
pod terroru nie zaś z własnych pobu
dek chłópów naszych.

Uposażenie służby folwarcznej uważa 
p. Malinowski za niedostateczne. W  
kieleckiem do bardzo jeszcze niedawna 
płacono parobkom po 12 rubli rocznie; 
w powiecie biłgorajskim pensye sięga
ją 15 rubli. (Dodamy w nawiasie że we
dług cyfr zebranych w Bibliotece War
szawskiej przez p. Jordana Kańskiego, 
że w uchodzącej niemal za wyższą nad 
nermę pod względem wynagrodzenia 
gub. piotrkowskiej fornal wiejski otrzy
mywał 18—30 r. pensyi 10— 12 korcy 
ordynaryi, działek obrobionej ziemi pod 
kapustę i ziemniaki w rozmiarze 100— 
150 prętów, co razem p. Kański oblicza 
na 160 rubli rocznie). Parobcy według 
obliczeń redaktora „Zorzy11 nie żyją na 
wsiach dłużej nad lat 50. Tego lekce
ważyć nie można. Należy podnieść nie
tylko płacę, lecz mieszkania również 
domagają się reform, bo przy niektó
rych chatach niema chlewów i trzodę 
wypada z konieczności trzymać w izbie. 
W  wielu wypadkach włościanie nic 
chcą poprostu innowacyi kulturalnych, 
ale my musimy lud nasz uspołeczniać, 
Dziś jest wiele do zrobienia i od tej 
lub innej postawy ziemian będzie zale
żał bieg wypadków przed którymi z 
obawą dziś stajemy.
. Promyk, Wł. Grabski, Ant. Donimir- 

ski, redaktor „Gazety Rolniczej41 p. 
Wroński — wszyscy twierdzą o konie
czności zwiększenia płacy fornalom i o 
konieczności asekuracyi emerytalno- 
oszczędnościowej.

Dodamy jeszcze że tylko najlepiej od
żywiający się parobcy w Królestwie, 
spożywają pokarmów podług normy P. 
Prószyński (Promyk) oblicza, że ży
wiący się słabiej, zjadają: 

białka — 70 gramów, tłuszczu 36 gra
mów, węglowodorów 638 gramów; pod
czas gdy zgodnie z wymaganiami zdro- 
wotnemi człowiek normalny spożywać 
powinien: 100 gramów białka, 50 gra
mów tłuszczu i 400 gromów węglowo
dorów.

Wybory.
„Kuryer Polski44 dowiaduje się, że 

terminy ostatecznych wyborów na po
słów z Królestwa Polskiego zostały już 
wyznaczone.

Mianowicie w guberniach: kieleckiej, 
lubelskiej, piotrkowskiej, radomskiej, 
siedleckiej i suwalskiej, oraz w miastach 
Warszawie i Łodzi posłowie będą wy
brani w dniu '-I-go maja nowego stylu.

W  gubernii kaliskiej i łomżyńskiej 
wybory odbędą się o dwa dni później, 
t. j. w d. 5 maja, zaś w gubernii war
szawskiej i płockiej dopiero w dniu 18 
maja, t. j. w 8 dni po otwarciu posie
dzeń Sejmu.

*

Robotnicy we wszystkich fabrykach 
częstochowskich odmówili wyboru swo
ich pełnomocników.

W zakładach Tow, akc. „Zawiercie44, 
robotnicy wybrali 3 pełnomocników.

Na zjeździe kuryi drobnej własności 
l-ej połowy pow. częstochowskiego, wy
brano 11 pełnomocników, z czego 5 
księży; na zjeździe 2 połowy wybrano 
26, z czego księży 4.

Część gmin pow\ będzińskiego wy
brała księdza i 4 innych pełnomocni
ków.

W  kopalni Tow. grodzieckiego, pod 
Będzinem, wybrano 1 robotnika.

Wśród 105 reprezentantów średniej 
własności w pow. sieradzkim, wybrano 
17-tu księży.

Listy z Krakowa.

Kraków, 17 marca.
W życiu politycznem Galicyi nastała 

chwilowa cisza. Rozwijając się od sze
regu tygodni pod znakiem reformy wy
borczej, Galicya normowała swe dni do 
taktu pulsu parlamentu wiedeńskiego, 
im donioślejsze rozgrywały się tam wy
padki, im poważniejszą była dyskusya— 
tem silniej reagowały różne stronnictwa 
w kraju. Obecnie, gdy prace parlamen
tarne leżą w zawieszeniu z powodu 
feryi świątecznych, i u nas panuje 
względny spokój, tembardziej, że stron
nictwa i frakeye wypowiedziały się już 
dostatecznie w kwestyi rządowego pro
jektu reformy wyborczej. Czekamy 
więc na Wiedeń, gdzie dnia 24-go 
kwietnia w komisyi dla reformy wy
borczej zawre na nowo walka narodo
wościowa i partyjna, która ma zadecy
dować o naszej przyszłości.

Jak wiadomo, wszystkie stronnictwa 
i obozy w kraju, które akceptują roz
szerzenie prawa wyborczego, wystąpiły 
z zasadniczym postulatem pod adre
sem rządu: powiększenia liczby manda
tów poselskich dla Galicyi ponad pro
jektowaną przez rząd liczbę 88 — a da
lej, z postulatem rozszerzenia autono
mii krajowej. Na straży tych żądań 
stoi koło polskie, liczące w komisji dla

reformy wyborczej, złożonej z 48 po
słów — 7 przedstawicieli; od nich też, 
jak i od całej reprezentacyi polskiej w 
Wiedniu, oczekujemy z ufnością, że 
nie da pokrzywdzić kraju.

Że liczba mandatów dla Galicyi bę
dzie podwyższona — nie ulega już wą
tpliwości. Zapowiedział to prezes mi
nistrów bar. Gantsch, a minister spraw 
wewn, hr. Byland— Reidt. wypracował 
już odnośny projekt i po świętach za
cznie układy z przywódcami stron
nictw. Ile otrzymamy mandatów przy 
nowrym podziale—nie wiadomo jeszcze. 
Przebąkują, że około loo. Takie pod
wyższenie znaczyłoby już wiele, nie 
trzeba jednak zapominać, żc równocze
śnie ze zwiększeniem liczby mandatów 
galicyjskich, będzie także zwiększoną 
liczba mandatów czeskich, niemieckich, 
i t. d. Zysk więc nasz byłby dość 
problematyczny. Żądania zaś koła pol
skiego w' tym względzie są o tyle da
lej idące, że w' znanej swej rezolucyi 
z d. 5 go marca wskazywało, iż Galicyi 
należałoby się 118 mandatów (stoso
wnie do liczby ludności), względnie n o  
mandatów (według cenzusu dla Buko
winy)— i to w stosunku do pierwszego 
projektu rządowego t. j. 425 postów na 
całą Austryę. Komplikacye więc — jak 
widzimy—są jeszcze dość poważne.

Postulat rozszerzenia autonomii kra
jów koronnych jest trudniejszy do zre
alizowania. Parlament zajmował się 
nim dwra razy: gdy poseł czeski Herald 
ogłosił odnośny wniosek nagły, i gdy 
wszechniemey wystąpili z żądaniem 
wyodrębnienia Galicyi. W obu razach 
przy głosowaniach zwyciężyła wola rzą
du, który jak może, opiera się dążno
ściom autonomicznym. Nic dziwnego. 
Centraliści wiedeńscy nie chcą uszczu
plać zakresu swrej władzy, jakkolwiek 
system centralistyczny w dzisiejszej 
Austryi jest już anachronizmem. Jak 
zaś trudno obalić anachronizmy polity
czne— o tem wy najlepiej wiecie... Być 
jednak może, że w walce z ostatkami 
absolutyzmu jeszcze w tej sesyi parla
mentarnej wyjdziemy zwycięsko.

Okrus oczekiwania na podjęcie prac 
parlamentarnych w Wiedniu, zużytko- 
wują stronnictwa w kraju na wyrośnię
cie w siły. Akcya ta umotywowana 
jest jasno względami praktycznymi: że 
bowiem nowa ordynacya wyborcza bę
dzie uchwalona—nie ulega już wątpli
wości, gdyż idea rozszerzenia praw wy
borczych zbyt wielkie zatoczyła kręgi; 
zawczasu więc trzeba przygotować się 
do nowych wyborów, od których re
zultatu zależeć będzie ukształtowanie 
się przyszłych stosunków politycznych 
w kraju.

W  Krakowie i po części w Galicyi 
zachodniej rozpoczęło agitację za stron
nikami nowo powrstałe stronnictwo: 
„Polskie Centrum ludowe41, na którego 
czele stoi poseł ks. Pastor. Również 
bardzo żywą działalność rozwija w Kra
kowie stronnictwo narodowo-demokra- 
tyczne, koncentrujące się dotychczas 
w'e Lwowie. Leader tego stronnictwa, 
głośny dziś pionier usamodzielnienia 
(Jaiicyi poseł dr. Głąbiński wystąpił tu 
na zgromadzeniu obywatelskien: z pe- 
wnem powodzi niem, co mu przyznały 
i pisma przeciwnych obozów'. Przepo
wiadają też, że narodowi demokraci na 
krakowrskim bruku podkopią skoncen
trowanych demokratów', którzy stale 
solidaryzują się z socyalistami. I so- 
cyaliści krakowscy także próbowali 
myśleć o sobie: rządowy projekt refor
my wyborczej przyznaje dla Krakowa 
3 mandaty i dzieli je na takie okręgi 
wryborcze, że dotychczasowy socyalisty- 
czny poseł z Krakowa p. Daszyński 
musi tli przepaść przy now'ych wybo
rach. P. Daszyński próbował więc za
bezpieczyć solne okręg wyborczy w 
Krakowie przez odpowiedni wniosek o 
powiększenie liczby mandatów dla Kra
kowa—kombinacja jednakże nie powio
dła się. Dziś też głośno tu słychać, źe 
przy przyszłych wyborach p. Daszyński 
będzie kandydował w Ostrowie Mora
wskiej na Śląsku. A obliczają także, 
że i dla krakowskiego demokratyczne
go posła Rottera, sojusznika polityczne
go pana Daszyńskiego — przy nowych 
wyborach zabraknie w Krakowie man
datu.

Wogóle nowa ordynacya wyborcza, a 
raczej nowe wybory zmienią poważnie 
dotychczasowe kadry poselskie. Wielu 
dotychczasowych przedstawicieli kuryał- 
nych przepadnie na rzecz żywiołów de
mokratycznych, a niektórzy dzisiejsi 
posłowie nie będą już naw'et próbowali 
kandydować. W  kuloarach parlamentu 
w' Wiedniu słyszałem jako pewnik, że 
obecny prezes koła ’ polskiego poseł 
Wojciech hr. Dzieduszycki, oświadczył, 
iż po uchwaleniu nowej ordynacyi nie 
będzie się już ubiegał o mandat.

0

Z prasy rosyjskiej.

Zwyciężeni podczas wyborów członko
wie Związku 17 października szukają 
winnych. Przekonani że zasady i cele 
stronnictwa są zupełnie bez zarzutu u- 
patrują powód poniżki już to w taktyce 
stronnictwa, w .jego sojusznikach, już 
to wszędzie.

Zdaniem ich winien jest rząd, bo swe- 
nti represyaliami i oki ucieństwem stwo
rzył nastrój opozycyjny, z którego też 
najbardziej skorzystali kadeci, jako
stronnictwa liąjbardziej opozycyjne.

„Rusk. Gosudurstwo11, malując te gło
sy oktobrystów', odpowiada na te zarzu
ty, że sam właśnie Związek swem po
stępowaniem w obec rządu utorował 
drogę kadetom i przygotował grunt do 
swej porażki.

„Prawdziwa walka międzv stronnictwami za
częła dopiero po zjeździe Związku, na któ
rym ostatecznie potępiono rząd. Walka ta by
ła całkiem nieiyzykowna dla kadetów, ponie
waż sami oktokjjysc.ł pracowali nad tom, żeby 
usposobić opozycyjnie, najbardziej umiarkowa
ne warstwy ludnuści. W  tym samym dniu, 
kiedy drobna i wielka burzuazya, dała się 
słyszeć z hasłem: „Precz z rządeiu1-, ju; prze
stała ona należeć do Związku. Pod wpływem 
rozpędu, właściwego zarówno ruchom polity
cznym jak i fizycznym, cała la nieruchliwa
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masa, raz zepchnięta z miejsca, potoczyła się 
w tym kierunku, dokąd ją  popychał Związek 
i wpadła... w objęcia kadetów11.

Zdaniem „Rusk. Gosud." żadne stron
nictwo polityczne nie przyniosło takiej 
szkody rządowi, jak Związek. Ich na
ganka na przedstawicieli władzy pomo
gła kadetom daleko skuteczniej, niż re- 
presalia rządu.

Jednocześnie na szpaltach urzędowe- 
o organu odbywa się ewolucya poglą- 
ów.
Moskwa, którą dotychczas uważano 

za centrum reakcyi, wymownie zaprze
czyła tej opinii podczas wyborów. Zwy
cięstwo kadetów nawet w sferach, dro
bno mieszczańskich nasuwa „Rus. Gos.“ 
cały szereg niepocieszających dla niego 
domysłów, które zresztą zrobiono zna
cznie wcześniej w „Rusi“ , „Rus. Wiedo- 
mostiach“ i w innych pismach liberal
nych.

„Teraz staje się rzeczą zroznmiałą, dlaczego 
bractwa kościelne nie chciały szturmować ba
rykad, dlaczego Preśnia, ten zabytek Moskwy 
stała się środowiskiem walki.

Doktryny lewicy przeniknęły do tnas. Stara 
Moskw a-Macicy z umarła, zamiast niej mamy 
Moskwę-Kadetkę. Jest to nowe słowo, ale 
stworzone przez samo życieu.

Organ urzędowy mógłby zrobić je 
szcze jeden wniosek, może bardziej u- 
/.asadniony, niż poprzedni. „Doktryny 
lewicy“ właśnie dlatego ogarnęły masy 
że znalazły takich umiejętnych agitato
rów w represyach grudniowych na uli
cach Moskwy. To, co się tam działo, 
w sposób poglądowy nauczyło spokojną 
ludność oceniać ludzi i stosunki pod 
pewnym kątem widzenia. Wykonanie 
wyroku śmierci na najgorszym zbro
dniarzu budzi wr widzu współczucie. O 
ileż potężniej musiał podziałać widok 
bombardowania całych dzielnic, trupy 
przygodnych przechodniów, kobiet i 
dzieci. Podczas wyborów* zebrano tyl
ko plcn tego krwawego posiewu, jaki za
rządzono w grudniu.

Z jnblimu
Pauliny Wilkońskiej.

Wdowa po autorze „Ramotek11, Pauli
na Witkońska, ostatnie swoje lata 
życia spędziła w Poznaniu, gdzie w ka
mienicy „Pod Opatrznością11, na Pieka
rach, co tydzień zbierała na skromnej 
herbacie cały świat literacki, zamie
szkały, lub przyjeżdżający nad Wartę.

Ktokolwiek z wybitniejszych osób, 
bodaj chwilę zabawił w salonie Wilkoń- 
skiej, musiał uledz serdecznym prośbom 
autorki „Fata Morgana14 i bodaj słów* pa
rę zapisać do jej Albumu.

To też „Album Wilkońskiej“ stał 
się zbiorem wielu cennych zdań i
myśli, a w'śród nich znalazły się utwo
ry czterech poetów, którzy na kartkach 
Albumu wiedli spór odwieczny o przy
szłe losy Polski.

Było to przed laty przeszło 50-ciu, 
gdy również jak teraz, wstawały wiel
kie nadzieje, gdy stawali przeciw7 sobie 
„biali“ i „czerwoni11, „zwolennicy gmi- 
nowładztwa11. „papiści11 i „demagogo
wie11... Tyiko czasy były inne, idea
lizm kwitł, wagę przypisywano — pie
śni.

Tę walkę doskonale odźwierciadiają 
cztery poniżej umieszczone utwory. 
Pierwszy upatruje przyszłość kraju w 
szlachcie, drugi w mieszczaństwie, trzeci 
w ludzie wiejskim, a czwarty głosi, że 
odrodzenie przyniosą Ludzie, wyższy, de
mokratycznie pojęty typ człowieka.

WIERSZ PIERWSZY.

C hcesz pam iątek? W ię c  w pam ięci 

N iech  się siara  P o lsk a  św ięci,
L e c z  rodzinna— nie niem iecka,

W ięc nie szew ska, lecz sz lachecka'
O w dzie szlachta, ja k  o liw a 
P o  w ierzchołkach tylko pływ a,
U  nas szlachta, to kość z kości 
G m iuow ładna, wśród m iłości.

U na.' szlachta nie oliwą,
A le  7. ludem jedn o piwo,
Co to cicho p iyw a  w  kadzi.

A le  korek w net w ysadzi.

Antoni Czajkowski.

WIERSZ DRUGI.

Ż eb y  pracę uprzytomnić
C zy liż  wam się trzeba wspom nieć (sic)?
T en się pew no z nią ociąga 
K om u radzi wspominają.
W ię c  choć różne piew ce grają,

J a  bym nie dał ni szeląga 
Z a  ich pieśni zachęcania,
Do stałości, do w ytrw ania.

R óbm y, ja k o  B óg p rzyk aza ł,
B e z  przypom nień, bez czułości,
Jaku Chrystus grzech y zm azał,

T a k  my zmażrny grzech stS ości.
L ecz po szew sku n*o niem iecku 

Z  piórem , z szydłem , z czem kto może 
D alej dziatw o— pomóż Boże!

Teofil Lenartowioz.

WIERSZ TRZECI.

Ju kiejż dziw nej pieśni chcecie 
T o barw istej, to ja ło w ej?
N iby w iecie, a nie w iecie  
Ż e  pieśń serca  m ówi słowy,
A  choć w rzaw a, sirach  i bieda,
G łos się serca stłum ić nie dal 
T em u przeszłość, ja k  oliw a 

W cią ż  po w ierzchu m yśli pływ<i;

D rogi m ówi trocha tw ardziej 

C a łą  m łodych mas swobodą,

C ałą  p iersi siłą  młoaą.
C zynu chce, lecz  czynem gardzi, 
k la tk ą  sw oją, pieśnią gardzi 

P ieszczot je j niepomnv syn.
W icc ie ż  w y  kto stw orzy czyn?
P ieśń  to jed n a  tylko broń,

L e cz, żeby je j  tw ard y dźw ięk  
P a lą c  serce, zbroił dłoń 
N ie  pa pańsku i niem iecku,
N ie  po szew sku i szlaehecku.
L e cz  po chłopsku, z sierpem , z kosą 
T n ąc  kolega ttych chw astów  pęk,
K ie d y  d z iew k i snopy niosą,
M azow iecką nutą oną

Grzmijcie, aż ta Wisła stara 
Zarumieni się czerwono.
Aż jej brzegi hukną głośno 
I boleśnie i radosno;
Naprzód chłopcy! Naprzód wiara!

Włodzimierz Wolski.

Spór poetów rozstrzyga Aleksander 
Niewiarowski (Półkozić).

WIERSZ CZWARTY.
Trzech tu wieszczów potroiście 
W  trzy bardony się ozwało;
Pierwszy wyrzekł uroczyście 
(A papiścic tak przystało!).
Ze nie zc krwi, z serca bicia 
Świętych rzeczy miłość wstaje,
I symbolem zrobił życia:
Dyplom, co szlacnectwro aajo!:
Drugi szewców od warsztatu 
Chce oderwać, by szydłami 
Wywalczyli wolność światu.
A ostatni znów z chłopami
Chce po chłopsku szczęście stworzyć
I historyzm (sic) wraz z berłami,
W  demagogii dłonie złożyć!
Ja was oracia nie pojmuję,
Ni różnicy stanu wtedy,
Kiedy dłoń się z dłonią skuje 
By rozszarpać harpię biedy!!...
Wtedy wszyscy, co powstają,
Każdy w kim się życie bndzi,
Wszyscy jedno imię mają,
Jedno wielkie [pnę — Liał-si...
Więc nie działać po szlaehecku,
Chłopsku, szewsku, ni niemiecku,
Lecz po ludzku, z prawdą, z wiarą,
Z  anieiskiem i pojęciam i,
Myśl swobody, matką starą 
Wypiastować, by czynami 
Odmłodniała i ożyła 
Piękna, jak w dniach wiosny była!
Życie znaczy się czynami,
Śmierć bezwładność ma wyrazem,
My więc biada choć pieśniami 
Walczmy razem, zaw7szc razem!
Bo co zmarło niechaj gnije.
Lecz co żywe niechaj żyje!

Aleksander Niewiarowski. 
(Półkozic).

Działo się to przed laty 50-ciu. Dzi
siaj fala życia znowu wysoko się wznio
sła, walka wre, ideowa szermierka roz
pala się i zaognia, a tajemnicza przy
szłość, jako sfinks niezbadany, stoi 
przed nami milcząca i w milczeniu tem 
pełna nieubłagania i grozy.

Ikwa.

W ybory na Rusi.

Echa wyborów.

Z Kamieńca
Przeczytawszy w Numerze 48 „Dzien

nika" korespondencyę pana Pomiana 
„Z nad Dniestru", nie mogę się po
wstrzymać od wypowiedzenia kilku 
słów protestu wobec tak optymistycznego 
pftglądii autora w sprawie wyborów. 
Radości jego, iż „rezultat moralno-spo- 
łeczny był nadspodziewanie piękny", 
chyba sami współpowietnicy autora ża
dną miarą nie podzielają, przekonawszy 
się w Kamieńcu o jawnem odstępstwie 
jednego zc swych wybrańców.

W  tym wypadku nomina simt odio- 
sa, opinia publiczna jednak powinna 
dla dobra przy powstawaniu zaledwie 
życia społecznego u nas bezwzględnie 
piętnować te jednostki wśród nas, któ
re w chwili decydującej wypierają się 
swej narodowości, łamią solidarność 
partyjną i nie dotrzymują zawartych 
kompromisów. Precz ze zdrajcami, 
wśród których wspomnienie hańbiącej 
Targowicy przetrwało nietylko w podo
bieństwie nazwy!

Przyznaję chętnie, iż autor, w chwili 
pisania artykułu „Z nad Dniestru11 da
lekim był od przewidywania fatalnego 
owego wypadku w Kamieńcu, nie mniej, 
w ocenianiu samych siebie powinniśmy 
się kierować dzisiaj nie zasadą, ongi 
popłatną, wzajemnej adoracyi, lecz prze
ciwnie, przy bezwzględnej 'przedmioto- 
wości sądu, sprawiedliwą samokry
tyką.

Nie głośmy pod własnym adresem 
samochwalnych hymnów, nie wahajmy 
się dla jakichkolwiek względów i wzglę- 
dzików banalnej natury, odrzucić, z ca
łą odwagą opinii te jednostki z pośród 
nas, które kalają nasze dobró imię na
rodowe, a nauczeni dziś świeżo przeby- 
tem doświadczeniem, potrafimy może w 
niedalekiej przyszłości uniknąć nowej 
Cuszimy kamienieckiej.

Zetce.

Dopiero co ukończone wrybory do 
Dumy Państwowej ujawniły fakt, nad 
którym nie można przejść do porządku 
dziennego, lecz trzeba go wyświetlić 
wszechstronnie, zbadać jego przyczyny 
i wskazać środki zaradcze na przy
szłość.

Oto w guberniach wołyńskiej, kijo
wskiej i podolskiej włościanie na ogół 
głosowali bądź za włościanami, bądź za 
swymi duchownymi, i w nader rzadkich 
wypadkach oddawali swoje głosy tak 
zwanej inteligencyi, bez względu na 
pochodzenie polskie, albo rosyjskie.

Wogóle przy pomocy głosów wło
ściańskich z tych trzech gubernii do
stało się na wyborców zaledwie kilku 
polaków, a w tej liczbie aż dwóch z po
wiatu mohylowskiego gubernii podol
skiej (ksiądz Kopeć i Joachim Woło-
s z y n o w s k i) .

Nie wchodząc w ocenę tego zjawiska 
pod względem politycznym (ponieważ 
wydaje nam się oczywistem, że nasz 
włościanin jest mało pożądanym czyn
nikiem w Dumie, zwłaszcza w obecnych 
czasach), i nie starając się wyświetlić 
go w stosunku do rosyjskiej inteligen
cyi vę kraju naszym, nie możemy nie 
uczynić nad tem zjawiskiem kilku 
uwag w zastosowaniu do polaków.

Na pozór zdawaćby się mogło, że 
odgrywają tu pewną rolę względy wy
znaniowe, że włościanin prawosławny 
nie będzie nigdy wybierał na wyborcę 
katolika, przedewszystkiem ze względu 
na religię tego ostatniego. Wniosek 
ten jednakże upaść musi, gdy się zwa

ży, że taką samą nieufnością ludności 
włościańskiej cieszy sio prawosławna 
inteligeneya rosyjska.

Wynika stąd, oczywjście, że względy 
wyznaniowe tu żadnej roli nie odgry
wają, i że niedowierzanie chłopa mało- 
ruskiego do polskiego wyborcy uspra
wiedliwiają przyczyny inne, bardziej 
realne.

W pierwszym rzędzie należy tu wy
mienić agitacyę postronną. Oddawna 
z wielu stron pracowano nad tem, aby 
włościaninowi kraju tutejszego wykazać, 
że obywatel-polak, dzierżawca, lekarz 
etc, to intruz, z krajem nic wspólnego 
niemający, nieprzyjaciel państwa i wia
ry prawosławnej, że wierzyć mu nie 
należy, a raczej trzeba się go obawiać 
i wystrzegać na każdym kroku. Opinie 
tego rodzaju, które dziś jeszcze można 
spotkać, mówią same za siebie. Po wię
kszej części usiłow7ano w ten sposób 
pokryć własną obojętność dia ludu; nie 
mniej wywarły one na lud wpływ zna
czny i dziś zbieramy owoce z tego za- 
siewm.

Do tych wpływów7 przyłączyło się 
w7 dobie obecnej pewne ruznamiętnienie 
socyalne, oraz pewien niepokój, wypły
wający z blizkiego sąsiedztwa ognisk 
ruchów agrarnych.

Te wszystkie okoliczności są nieza
leżne od nas i wypływają z przyczyn, 
których opanować nic możemy. Lecz 
poza niemi istnieją przyczyny, wypły
wające całkowicie z naszego postępo
wania, będące wynikiem naszej woli 
i naszych na poszczególne kw7estye za- 
patry w ań.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
w ostatnich czasach polacy, zamieszka
li na Rusi, odsunęli się prawie zupeł
nie od wpływu na lud.

Jest to wynikiem represyi po roku 
1863, oraz stanowiska rządu względem 
oświaty z jednej strony, z drugiej zaś 
pozostaje w związku z pewną rezygna- 
cyą z naszej strony i z nader rozpo- 
wszechnionem wśród nas samych za
patrywaniem, że polacy na Rusi są ży
wiołem napływowym, obcym ludowi 
kulturą, religią, obyczajami, że wpływ 
na lud małoruski niema dobrych racji 
za sobą i że należy się go raz na za
wsze w7yrzec.

Otóż, naszem zdaniem, zapatrywanie 
to jest zupełnie pozbawione sensu. Naj
pierw7 przybyszami nie jesteśmy, a z lu
dem związani jesteśmy kilka wieków 
trwającą tradycyą, wspólną pod wielo
ma względami kulturą i wspóinemi 
ideałami. Krew nasza i tego ludu mię- 
szała się kilkakrotnie i dlatego zape 
wnie rozumiemy się z tym ludem do
skonale. Chociaż jesteśmy mu obcy 
mową, rozumiemy duszę jego i dlatego 
tylko dac mu potrafiliśmy takich ludzi 
.jak Malczewski, Goszczyński, Zaleski, 
Paduwa, Olizarowski, Groza i tylu, tylu 
innych, którzy stanowią dziś wspólną 
naszą własność.

Powtóre, do działalności społecznej 
nie potrzeóa legitymacyi obywatelstwa, 
albo narodowości. Wypływa ona z sa
mej natury rzeczy i z obowiązków7 czło
wieka do swojego otoczenia. Dawni 
panowie polscy na Litwie i na Rusi, 
sami będąc katolikami, budowrali cer
kwie dla ludu i nadawali grunta kla
sztorom schizmatyckim, spełniając w ten 
sposób swoje obowiązki obywatelskie. 
W  obecnej ehw7ili wymagania kultural
ne są o wiele większe i praca społe
czna ma szerszy zakres.

Należy ją wszakże postawić sobie za 
zadanie i mieć przytem na względzie 
li tylko spełnienie obywatelskiego obo
wiązku.

Józef Ostroróg-Sadowski.

k a l e n d a r z

7 (20) Piątek — Epifaniusza.
8 (21) Sobota ■ - Dyonizega.
9 (22) Niedziela (Przewodnia)  — Marvi KI.

10 (23) Poniedz. — Ezechiela Pr. M.
11 (24) Wtorek — Leona Wilk. P. W  D. K.
12 (25) Środa — Wiktora M. Damiana W.
13 (26) Czwartek — Hermenegida Król. M.

Wschód słońca o godz. 4 ni. 46. 
Zachód słońca o g. 7 m. 14. 
Długość dnia godz. )4  in. 28. 
Przybyło dnia godzin 5 m. 47.

Wschód księżyca o g. 8 m. 42 w. 
Zachód księżyca o g. O m. — r. 
Pierwsza kwadra d. 2 o g. 5 m. 37 r.

Teatr miejski: F au st.
Teatr Soi^wcowa: Bencfis pani Pasiltałow ej— 

„Kobieta z Morza" Ibsena.
Teati Bergonier: „Małżeństwo X X  wieku.•'
Cyrk  H ippo Pałace: Przedstawienia. — Szam- 

pionat walk.
El3kti'0-Biograf Sztremera: od 12 w południe 

do 12-ej w nocy obrazy ruchome.
Muzeum miejskie: Wystawa przemysłu domo

wego.
Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3.
Biblioteka miejska*, od 8 do 8.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro
logicznej.

Dnia 6 kwietnia 1906 r.

(?■ 7 K- l g. 9 
zrana po poł. wiecz 

Temp. pow. wedł Cel. 1>*,4 19,6 14,7
Barometr przy O w m m 746,2 745,6 743,6
Stop. wilgotności w proc. 68 34 50
Kier. i sz. (w m. na m. s.) PW3 PW 8 P6
Chmurn. wedł. 10 st. s\s. 0 0 4
Ilość opadów w in/m ’ — — —

Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

od g. 9-ej viecz. 
do g. 9-ej wiecz.

Najw. temp. powietrza w ciągu doby . 21,7
N a jn iższa ................................................................... 8,0

„  na powierzchni ziemi . 2,4
Prz. temp. powietrza w ciągu doby . . 14,9
W ici. przer. temp. pow. w dągu doby . 7,8

Minimum baromctrycznc w w środkowej Eu
ropie (Drezno 745 mm.); maksimum barometry 
czne na południo-wschodzie Rosyi (Orenturg 
778 mm. ). Opady miejscami, na północo zacho
dzie. Temperatura wyżej normy w całej Rosyi. 
Znaczniejszych zmian pogody w{ większej części 
Rosyi niemośna się spodziewać.

K R O N I K A .

—  W kwestyi agrarnej. Minister spraw 
wewnętrznych rozesłał okólnik do ziem
skich naczelników z żądaniem prowa
dzenia listy zaburzeń agrarnych i za
machów włościańskich na ziemie oby

watelskie, lasy, dwory i t. p. W li 
stach owych winny też być wynotowa
ne sumy strat, poniesionych przez oby
wateli. Listy owe służyć będą jako do
kumenty przy wynagradzaniu strat po
szkodowanym.

— Kursa rękodzielnicze i handlowe 
przy gimnazyach żeńskich. W kijo
wskich zakładach imienia „Cesarzowej 
Maryi11 otrzymano plany kursów ręko
dzielniczych i handlowych, które mają 
być zorganizowane przy gimnazyach 
i instytueyach żeńskich. Kursa te ma
ją dać możność wychowańcom gimna- 
zyów i instytutów nabycia wiadomości 
zawodowych nie tylko dla zastosowania 
w domu, ale także dla ułatwienia wy
chowańcom pracy zarobkowej, gdyby 
tego zaszła potrzeba. Kursa mają być 
dwuletnie, dla wolnych słuchaczek zaś je- 
dnoletnie. Dla zwyczajnych słuchaczek 
kurs drugiej klasy dzieli się na trzy 
części: 1) wydział nauczycielek ręko
dzielnictwa, 2) kroju i szycia sukien 
i 3) robót ozdobnych. Do programu 
kursów wchodzą: krój i szycie bielizny 
i sukien, roboty artystyczne, rysunek 
stosowany z historyą kostiumów, towa
roznawstwo, rachunkowość, metodyka rę
kodzielnictwa z nauką praktyczną, hy- 
giena i gospodarstwo domowe. Osoby, 
kończące kurs nauczycielek, otrzymują 
świadectwo, dające prawo na posadę 
nauczycielki rękodzielnictwa przy śre- 
etnien zakładach. Wolne słuchaczki otrzy
mują świadectwa z wyszczególnieniem 
studyowanej nauki, ale bez praw. Do 
programu kursów handlowych, także 
dwuletnich, wchodzą wszystkie prze
dmioty specyalne, uwzględniane w szko
łach handlowych, język niemiecki obo
wiązkowy i korespondeneya w tymże 
języku, język francuski i angielski nie
obowiązkowe. Osoby, kończące kursy 
handlowe, otrzymują, stopień wykwali
fikowanej kantoruwej.

—  Los chorych. Na ulicach Kijowa 
często można obserwować następujący 
obrazek: na chodniku, lub nawet w7prost 
na bruku, leży człowiek, wijący się w 
ataku choroby św. Wita, naokoło niego 
stoi gromadka ciekawych, opodal zaś 
przypatruje się temu obojętny na wszy
stko stójkowy. „Pogotowie" często zu
pełnie nie bywa wzywane, a jeśli komu 
przyjdzie do głowy podobna myśl szczę 
śliwa, to do chwili przyjechania kare
tki chory leży na bruku. Byłoby pożą- 
danem, aby chorzy tego rodzaju przeno
szeni byli natychmiast do najbliższych 
aptek, a nie dostarczali widowiska tłu
mom.

—  Nowe ulgi dla oficerów. Departa
ment policyi zaproponował generał-gu- 
bernatorowi, aby na odpowiednie posa
dy przy reorganizacyi straży policyjnej 
w kraju Poludniowro - Zachodnim powo
łani zostali oficerowie, którzy ucierpieli 
w czasie wojny z Japonią.

—  Jubileusz artysty Kazimierza Piaty- 
horowicza. D. 16 kwietnia w sali ku
pieckiego klubu odbędzie się poranek 
muzyki kamerowej dla uczczenia 25- 
letniej pedagogicznej i muzykalnej dzia
łalności powszechnie znanego w Kijo
wie artysty p. Kazimierza Piatyhorowi- 
cza: w poranku oprócz jubilata biorą 
udział pp.: de Sicard, Kreyze, Szebelik 
i Tutkowski (dochód na korzyść kasy 
orkiestry). Wieczorem w Grand-hotel’u 
odbędzie się uczta na cześć jubilata.

Jubilat urodzony w7Kijowrie w 1854 r.; 
w 1874 r. ukończył 2 kijowskie gimna- 
zyum, w konserwatoryum moskiewskim 
kolegował ze St. Barcewiczem i Ko
tkiem. Od r. 1893 prowadzi klasę skrzy
pcową w7 szkole M. Tutkowskiego, daje 
koncerty estradowe w grze solo *). Orga
nizował razi-m z pp. Sicardem, Szebeli- 
kiem i Żakowskim kwartet smyczko
wy, który w ciągu kilku lat dawał pe- 
ryodyczne koncerty w7 Kijowie i kilka 
lat temu odbył zagraniczne „tournee". 
Oprócz tego p. Piatyhorowicz ułożył 
obszerny „repertoire du violonisteu z 
klasycznych i nowszych utworów7 litera
tury skrzypcowej ze szczegółowem opra
cowaniem palcowania w użyciu smyczka, 
co w pedagogicznej literaturze stanowi 
bardzo poważną pracę.

—  Fałszywe wagi. Kijowska izba wag 
i miar wydała polecenie, aby wszystkie 
zakłady handlowe i przemysłowe przed
stawiły swoje w agi i miary do spra
wdzenia. Wiele z tych zakładów7 uchy
liło się od tego obowiązku. Zarządzają
cy izbą zwTócił się do p. policmajstra 
z żądaniem pociągnięcia ich do odpo
wiedzialności.

— Teatr „Bergonier". D. 5 kwietnia 
odbył się pierwrszy gościnny występ gło
śnego komika petersburskich i moskiew
skich teatrów, p. Połońskiego i pani 
Rachmanowej; graną była „Gejsza"— 
jeden akt, i Madame Cheri; w lelkiem i 
całkiem zasłużonem powodzeniem cie
szył się p. Połoński; bardzo dobrego 
przyjęcia przez publiczność doznała też 
now7ozaangażowana do trupy p. Nowi
kowi, primadonna p. Żulińska.

Publiczności było dużo.
— Cyrk. D. 3 b. m. w cyrku p. Kru- 

tikowa rozpoczął się wielki szampionat 
walki francuskiej; dotąd przyjechali już 
i biorą udział w w7alkach siłacze: Ka- 
chuta (Indostan), Larson (Finlandia), 
Kryłow (Rosya), Lipiński (Polska) Maj- 
siiradze (Kaukaz), Laurent - le - Bouche 
(Francya), Randolfi (Austrya), Blandetti 
(Włochy), Bau-Ettinger (Niemcy) i Baj- 
ronze (Hiszpania); oczekiwani są w tych 
dniach: Luryeh (Międzynarodowy), Aberg 
(Rosya) i Cyklop - Bieńkowski (Polska). 
Dotąd odbyły się już następujące wal- 
ki: dnia 3 go kwietnia: Kachuta i Lar
son—zwyciężył Kachuta; Kryłow i Li
piński — zwyciężył Kryłow; dnia 4-go 
kwietnia: Majsuradze i Lipiński— zwy
ciężył Majsuradze; Laurent-le-Bouche i 
Randolfi—zwyciężył Laurent-le-Bonche; 
dnia 5-gu kwietnia: Bajranze i Blandet
ti— zwyciężył Bajranze: Randolfi i Lar
son—zw7yciężył Randolfi.

O S O B I S T E .
— Marszałek kijowski, ks. Repnin, 

wyjechał z Kijow7a do Piratyna.
— ZABÓJSTWO. W c wsi Buzowa, kijów 

pow., 4-go kwietnia. 20-letni włościanin Gry-' 
szczenko, zadał dekierą ranę ojcu swemu, a po
tem starościc, usiłującemu zaaresztować go. Obu
rzeni włościanie zabi'i go.

SMUTNY W YPADEK. D. 5 kwietnia, trzech 
młodych ludzi pływało łodzią po Czemeczeńskim.

*) W  Kijowie wyio-zilie n i ocle dobroizynn.'

stawie, przechyliwszy łódkę wpadli wszyscy do 
wody, dwóch uratowano, trzeci Sidorenko utonął, 
zwłok nie odnaleziono. ,

- -  NIEOSTROŻNOŚĆ. Wieczorom, drugiego 
kwietnia, w „Pu-zrzy W odtcy", K. Rzieńkiewicz, 
wypad! z wagonu tramwajowego i tak silnie po
tłukł się. że 4-go kwietnia życie zakończy).

— POŻAR. W  nocy liii 6-tv kwietnia, przy 
ul. Niz.-Jurkowskiej w posesyi Nr. 31, w browa
rze SlusarewsKiego wyhudlfl pożar z nieznanej 
przyczyny, zniszczył on cześć browaru, który był 
zaasekurowany w sutnie OÓjtOO rutę Stratę obra- 
chowują na ójOOO ruh.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Mozyr, 6 kwietnia.— W Mozyrze wy
brani Zublewicz Albert, Lenkiewicz 
Adam, Zenkiewicz Aleksander, Kenie- 
wicz Hieronim, Śniadecki Henryk, Wa
silewski Teofil, Wiszniewski Jan.

Owrucz 6 kwietnia. — Dodatkowo 
wybrano 3 mieszczan i 4 włościan. 
Z powodu niestawienia się 5 polaków, 
mających prawo głosu, nikt z polaKów 
nie został wybrany.

0(1 Agencyi Petersburskiej.
Petersburg, 6 kwietnia.— Według za

pewnień „Targowo-Promyszlennoj Gaze
ty" publiczność niemiecka, zarówno o- 
soby prywatne, jak i należące do gieł
dy, zapisują się licznie na pożyczkę ro
syjską w Paryżu i Wiedniu.

Petersburg, 6 kwietnia. We wszy
stkich miejscowościach, gdzie odbywa
ły się wybory, żydzi podawali głosy na 
K.-D-ów, ponieważ ci obiecywali popie
rać w7 Dumie równouprawnienie żydów. 
Obecnie, gdy wyborcy od włościan pra
wie wszędzie oświadczyli, iż pod ża
dnym pozorem nie zgodzą się na ulgi 
dla żydów, komitety centralne K-D-ów 
w7 obawie, aby włościanie nie zajęli 
wr Dumie stanowiska im w7rogiego, za
decydowały, aby sprawry żydowskiej 
w Dumie nie poruszać.

Petersburg, 5 kwietnia. Pogł ski, 
jakoby przed zwołaniem Dumy Pań
stwowej wykłady w petersburskich za
kładach naukowych miały być zawie
szone, są mylne.

Petersburg, 6 kwietnia.— Został otwar
ty zjazd wyborców od szlachty rosyj
skiej, który ma wybrać 18 członków 
Kady Państwa. Na zjazd stawiło się 
75 wyborców. Przewodniczy moskie
wski gubernialny marszałek szlachty 
ks. Trubeekoj.

Petersburg, 6 kwietnia. — Rada Pań
stwa przyjęła projekt przepisów mini
stra sprawiedliwości przeciw strajkom 
rolnym. Na zniesienie cenzury dla 
w7ydawnictwr nieperyodycznyoh Kada się 
nie zgodziła. Termin dla przedstawie
nia wydawnictw do cenznry oznaczono 
dwudniowy. Na wydawnictwa nieperyo- 
dyczne rozciągnięte będą czasowe prze
pisy prasowre. Dzienniki donoszą, że 
od przyszłego roku studenci akademii 
duchownej będą mogli wTstępować na 
uniwersytety i inne wyższe zakłady 
naukowo.

Warszawa, 5 kwietnia. W Żyrardo 
wie, do kościoła, w czasie kazania mi- 
syonarza, wtargnęła garstka socyałistów 
z dwoma żydami na czele. Nastąpiła 
bójka, która następnie przeniosła się 
na plac przed kościołem, Kozacy ro
zproszyli tłum. Do fabryki „Wulkan" 
przyszli robotnicy narodowcy, w celu 
osadzenia tam z powootem swrego to
warzysza, wyrzuconego przez socyali- 
stów. Nastąpiła sprzeczka i bójka. Kil
ku robotników jest ranionych.

Suwałki, 5 kw7ietnia. Generał-guber- 
nator wypuścił z więzienia 70 przestę
pców politycznych.

Moskwa, 5 kwietnia. Podanie rady 
miejskiej o zwiększenie ilości posłów 
z Moskwy do Dumy Państw7owej nie 
zostało uwzględnione. Naczelnik mia
sta wypuścił z więzienia 98 przestę
pców politycznych.

Ekaterynburg, 5 kwietnia. Policya 
wykryła tajną drukarnię. Czcionki oka
zały się te same, które uzbrojeni napa
stnicy ukradli niedawno z drukarni 
Woltza, Trzech ludzi zaaresztowano.

Rzym, 5 kwietnia. Generał zakonu 
jezuickiego, ojciec Martini, zakończył 
życie.

Perma, 5 kwietnia.—Gubernator uwol
nił z więzienia 35-,ciu przestępców7 poli
tycznych.

Czerepowiec, 5 kwietnia.— W  nocy na 
4-ty kwietnia jakiś młody człowiek 
przyszedł do mieszkania inspektora gi- 
mnazyum i przez służbę domową, w 
imieniu dyrektora, w7ezw7ał go natych
miast do gimnazyum. W drodze dy
rektor został zraniony wystrzałem z re
wolweru. Strzelający zbiegł.

Petersburg, 6 kwietnia. — Redaktorzy 
„X X  Wieku" Dołguw i „Naszej Żizni1' 
Wodoworow zostali pociągnięci do od
powiedzialności za cały szereg artyku
łów.

Ty flis, 6 kwietnia. — W  środku mia 
sta, obok pałacu namiestnika, nastąpił 
wybuch bomby, który wywołał ogromną 
panikę.

Do towarzystwa kredytu rolniczego 
wtargnęli bandyci i zabrali 8000 rb. 
Gdy pracownicy podnieśli alarm, gra
bieżcy rzucili bombę i zbiegli. Od wy
buchu bomby zginął dyrektor banku 
Ganzieli. Przyległe ulice zostały za
mknięte przez wojsko i pollcyę. Odby
wają się rewizye.

Libawa, 6 kwietnia. — Zaginęły listy 
prawyborców powiatu grobińskiego. 
Układane są nowe listy.

San-Francisko, 5 kwietnia.— Silne trzę
sienie ziemi spowodowało okropną ka
tastrofę: Kilka dzielnic miasta leży w 
gruzach. Tysiące ludzi zginęło. Wo
dociągi i rury gazowe zniszczone. W y
buch! ugromny pożar. Ratusz miejski, 
zbudowany kosztem milionów dolarów, 
leży w gruzach, temuż losowi uległo 
wiele gmachów. Mnóstwo ofiar. Od 3-ej 
po południu cała nadbrzeżna linia mia
sta objęta została szybko szerzącym się 
pożarem. Zupełne zniszczenie grozi mia
stu. Wyleciała w powietrze duża fa
bryka gazu. Z pow7odu braku wody, 
domy wysadzają w powietrze, by umiej
scowić ogień Po ulicach krążą patrole, 
którym wrydano rozkaz strzelania do ra
busiów, złapanych na g< trącym uczynku.

Panuje tu okropna panika. Obszar, 
objęty trzęsieniem wynosi, jak się zda
je kilkaset mil kwadratowych.

New-York, 6 kwietnia. Stan rzeczy 
w S.-Francisko przerażający. Pożar 
ogarnął Całe miasto. Płoną domy na 
przestrzeni 8 mil kwadr. 100,000 osób 
bez dachu, 1,000 zginęło. Wysłano dwa 
pułki w7ojska dla ochrony rzeczy mie
szkańców7, wyniesionych na ulice. War
tość rzeczy oceniają na miliony. 80 to
warzystw ubezpieczeń postanowiło wy
płacić ubezpieczonym sumy ubezpiecze
niowe w całości. Trzęsienie ziemi spowo
dowało klęski w7 całej Kalifornii: wiele 
miast w7 gruzach, masa ludzi zginęło.

New-York, 6 kwietnia. — Trzęsienie 
ziemi w7 San Francisko trwało przez 
cały ranek i dzień. Dwa okręty, stoją
ce w7 zatoce San-Francisko, podobno 
zatonęły. 5000 gmachów7 w gruzach. 
Mnóstwo ludzi zginęło. Na Eddisstreet 
ogromny gmach runął na dom przyle
gający, w którym znajdowało się prze
szło 200 osób. Ani jedna z nich nie 
ocalała. Ogień zniszczył całą dzielnicę 
handlową i przeniósł się do innych 
dzielnic. W  Ocland wszystkie budynki 
w gruzach. W Sklinas o 100 mil od
ległym od San-Francisko sporo gma- 
cnćw7 zniszczonych. W  całych Stanach 
Zjednoczonych przyjmują ofiary dla po
szkodowanych. Rząd rozdaje żywność 
i namioty dla bezdomnych. Straty mi
nimalnie obliczane są na 100 milio
nów.

San-Franciszkc. 5 kwietnia.—Prawie 
400 trupów przewieziono do trupiarni 
czasowrej. Gała, dzielnic miasta, długo
ści półtora, szerokości jeden kilometr, 
w ogniu. Palą się gmachy na gtówmej 
ulicy miasta. Naczelnik straży ognio
wej zginął pod gruzami palącego się 
domu. Wskutek zniszczenia wodocią
gów, miasto jest bez w7ody. Nie ma 
co pić i czem gasić ognia.

Lens, 5 kwietnia. — Ogromny tłum 
strajkujących napadł na dom jednego 
z dyrektorów kopalni i rozpoczął rabu
nek, wezwane wrojsko przerwało go z 
trudnością.

W  niektórych miejscowościach robo
ty w kopalniach wznowiono.

Lens, 5 kwietnia. — Około godziny 
4-ej po południu strajkujący robotnicy 
przyjęli postawę bardzo groźną, sku
tkiem czego dragoni wystąpili przeciw 
tłumowi: jeden oficer i kilku żołnierzy 
zostało rannych. W godzinę potem na
stąpił jaki taki spokój, o g. 7 wszakże 
zabarykadowani robotnicy znów zaczęli 
rzucać kamieniami w żołnierzy, przy. 
czem jednego oficera ramii w głowę. 
Po powtórnem wezwaniu do opuszcze
nia placu, żołnierze nabili broń; na wi
dok czego strajkujący zaczęli się roz,- 
chodzić-

Panuje pozorny spokój.
Syndykat robotników z kopalni wy

dał odezwy, w7 których protestuje prze
ciw środkom represyjnym, wywołują
cym przelew krwi, zachęca robotników 
do stawiania dalszego oporu, zarazem 
wszakże wzywa do spokojnego zacho
wania się

Paryż, 5 kwietnia. Przyjechali tu dele
gaci rosyjskiej party i K.-d., w celu prze
ciw iziałnnia zaciągnięciu pożyczki. Za 
pośrednictwem jednego dziennikarza 
uzyskali oni audyencyę u prezydenta 
Fallieres‘a, nic w7szakże nie wrskórali; 
w7 tym samym celu złożyli wizytę mi
nistrowi spraw wewnętrznych i również 
bezskutecznie. Obecnie starają się oni 
wywrzeć wpływ na prasę, rozporządza
ją podobno w tym celu znacznymi 
środkami pieniężnymi.

Paryż, 6 kwietnia. — Rewolucyoniści 
i członkowie stron, konst.-demokr. ce
lem nie dopuszczenia do pożyczki ro
syjskiej, działali nadzwyczaj energi
cznie, nie cofając się przed żadnymi 
środkami. Najbardziej skutecznym śro
dkiem dla wywołania paniki było sze
rzenie pogłoski o ustąpieniu hr. Witte- 
gu, albowiem hrabia w sferach polity
cznych i finansowych Europy uważany 
jest za autorytet. Kontrakt na poży
czkę podpisany został li tylko wtedy, 
gdy bankierzy zagraniczni przekonali 
się, iż pogłoski o ustąpieniu hrabiego 
są przedwczesne i gdyby premier ro
syjski ustąpił ze stanowiska to stałoby 
się to skutkiem choroby jego, a nie 
utraty zaufania Najjaśniejszego Pana.

Belgrad, 6 kwietnia. — Organ urzędo
wy komunikuje, iż gabinet dymisyę 
sw7oją motywuje brakiem zaufania kró
la, mianowicie król odmówił podpisu 
swego na ukazach, które dałyby mo
żność gabinetowi pozostać u steru rzą
dów. Do takich ukazów, nie sankeyo- 
nowanych przez króla, odnosi się ukaz
0 uwolnieniu oficerów7 - spiskowców, co 
umożliwiłoby Serbii nawiązanie na no- 
w7o stosunków dyplomatycznych z An
glią. Obecny kryzys mim stery alny jest 
bardzo poważny, ponieważ powstał na 
tle spraw ogromnej wragi. Pisma na
wołują króla,, aby zechciał z całą 
energią użyć władzy swej do zażegna
nia zatargu.

N a d e s ł a n e .

Rzymsko-katolickie Towarzystwo Dobroczyn
ności w Kijowie. Zauiiatg wizyt w dnie świąte
czne, niżej wymienione n>oby złożyły w dniu
1 kwietnia r. u. na rzecz Towarzystwa Dobro
czynności w dalszym ciągli następujące datki: 
Ks. kanonik Stawiński rb. 5, H. Klimowicz rb. 3, 
Dr Studziński rb. 1, Suchowiecki Stanisław rb. 1.

Giełda Petersburska.
5 kwietnia 1906 r.

4 %  Państwowa r e n t a ..................  75s/4
44/o Listy zast. Kijowsk. Banku Ziemsk. 74
5"/ pożyozk prom. 1864 r.................................36*/s

„  1866 r......................281
5o'0 obi. pretn. Szlaeh. Banku . . . .  247
Akcyc Peiersbursk. Międzynar. Kotnerc. 430*/2

„ ’ Petersb. Dyskonl.-Pożyezk.. . . 442
„  Rosyjsk. dla Handlu Zew. . . 358
,, T-a' Odlewni siali „Sormowo". . 20804
„  Brańsk. Relsk. la b ..................179>/2
„ Putiłowsk......................................  101
„  Bakińsk. T-a Naftow. . . . 630 tranz.

Udziały Naft. T-a Br. Nobel.........................  —
,, *Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 16*

Petersb. Prywat, t Kotnm. . . .  191
Akeyę 1-go T-a ŻigV po Dnieprze. . . —

„  2-go „  ,, „  . . /O

Nastrój z papierami dywidendowymi spokoj
ny, lecz stały. Akcye bakińskie idą w górę. 
Pretniowki siabicj.

REDAKTOR I WYDAWCA
W ŁODZIM IERZ hr. GROCHOLSKI

c
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Rozm aitości.

Telegraf przyniósł w 
Kolej pod cie- tych dniach wiadomość, 
śniną Berynga. że rada ministrów w Pe

tersburgu v\ zięła pod 
rozwagę projekt kolei, mającej łączyć 
Azyę z Ameryką za pośrednictwem tu
nelu, przeprowadzonego pod cieśniną 
Berynga. Kol-.j ową chce zbudować 
utworzony w Nowym Jorku syndykat 
finansistów amerykańskich.

Projekt to bynajmniej nie nowy, już

27
Grazia Deledda.

p o p i  ół
POWIEŚĆ

P rze ło ży ła  i  w łoskiego 

K a ro lin a  D z ie d u szy cka .

Część Pierwsza.

Mozę i ona zrozumiała i czar ten po
ciągnął ją, bo kiedy odchodził, odpro
wadziła go do bramy. Księżyc oświe
cał dziedziniec, tak jak w owym dale
kim wieczorze, w którym jej posiać, 
dumna i słodka zarazem, obudziła 
w dziecku poczucie obowiązku; i teraz 
ukazywała mu się dumna i słodka, kro
czyła lekko, z szelestem skrzydeł, go
towa ulecieć, ach! ona była naprawdę 
aniołem i Ani sądził, że śni jeszcze, 
widząc ją idącą, a nie mogąc jej dogo
nić, a pragnienie objęcia jej smukłej 
kibici, opasanej jasną wstążką pozba
wiała go niemal przytomności.

—  Już jej nie zobaczę! Padnę nie
żywy, zaledwie ona bramę zamknie— 
pomyślał, kiedy dochodzili do fatalnego 
p ro g u .

Małgosia pociągnęła za łańcuch bra
my, obróciła się i podała rękę studen
tów5. Była bardzo blada.

bowiem przed laty mniej więcej 16-tu 
opracował go inżynier francuski, Loicą 
de Lobel. Specyalna ta wyprawa ruszy
ła w daleką podróż dla zbadania wa
runków urzeczywistnienia projektu na 
miejscu. Wkrótce jednak potem rzecz 
poszła w zapomnienie i odżyła dopiero 
w 1902 r. pod wpływem broszury, wy
danej w; języku angielskim w Paryżu, 
p. t.: The Trans-Alaska-Siberian Rnil- 
wcmj.

Według tej broszury, jak również za
łączonej przy niej mapy, projektowana 
kolej rozpoczynałaby się na stacyi Kańsk, 
kolei syberyjskiej, o 227 wiorst na 
wschód od Krasnojarska, i dążyła ztani- 
tąd niemal prosto w kierunku północno-

— Bądź zdrów.... napiszę do ciebie— 
wyszeptała.

— Bądź zdrowa — rzekł drżąc z ra
dości.

A dotknięcie ich rąk, rozerwało mo
że coś strasznego w powietrzu, bo uczu
li jakby szelest i ogień i jasność pio
runu, kiedy się namiętnie całowali...

VIII.

W  Cagliari Ani przeszedł Liceum 
i dwa lata uniwersytetu. Chodził na 
prawo.

Te lata były jakby intermezzem jego 
życia: muzyką słodką i gorącą.

Już w wagonie, kiedy przejeżdżał sa
motne okolice, smętniejsze jeszcze w 
jesieni, czuł w sobie nowe życie. Zda
wało mu się, że jest kimś innym, jak
by ubranie zmienił i miał na sobie po 
tamtem ciasnem i podartem inne, no
we i dostatnie. Czy też pocałunek Mał
gosi był tego przyczyną, czy też poże
gnanie z całą tą nędzną przeszłością, 
i wszystkiemi połączonemi z nią dro
biazgami, albo może radość trochę bo- 
jaźliwa tej oczekiwanej wolności, lub 
też myśl o tym nieznanym świecie, 
do którego leciał całą szybkością pary, 
co właściwie było powodem, że się czuł 
szczęśliwym?

Nie wiedział i wiedzieć się nie starał. 
Jakieś upojenie, niby dumne i rozko
szne, ogarniało go jak woniejącą mgłą, 
przez którą widział horyzonty, o któ
rych nigdy nie śnił. Jakie życie było 
piękne i iatwe! Czuł się silnym, pię-

wschodnim, do najbardziej wysuniętego 
cypla lądu azyatyckiego, przylądka 
Wscnodniego.

Tu rozpoczyna się najtrudniejsza część 
zadania, mianowicie przekroczenie cie
śniny Berynga, posiadającej 38 mil ang. 
szerokości.

Pierwotnie projektowano wystawienie 
olbrzymiego mostu, następnie wszelako, 
zbadawszy dno cieśniny, przekonano się, 
że praktyczniejszem byłoby przekopanie 
pod nią tunelu, aczkolwiek i to nie jest 
łatwe, ze względu na grunt skalisty. 
Pracę ułatwi; łaby wszakże ta okoli
czność, że na drodze projektowanego 
tunelu znajdują się dwie wyspy, roboty 
więc możńaby zacząc odrazu w kilku

knym zwyciężcą i wszystkie kobiety 
kochały go, wszystkie drzwi życia sta
ły przed nim otworem.

Długą przestrzeń z Nuoro do Maco- 
mer pozostał na platformie wagonu, po
mimo niemiłego trzęsienia małej, loKal- 
nej kolei. Mały był ruch na bezlu
dnych stacyach, na których nawet aka- 
cye znudzone wydawały się oczekiwać 
nadejścia pociągu, any nań ciskać 
chmurę żółtych listków.

— Oto — mćwiły akacye, z pogardą 
do pociągu,—my stoimy niewzruszone, 
a ty biegniesz. Czego chcesz więcej?

—  Tak jest — myślał student —życie 
tkwi w nieustannym ruchu.

I zdawało mu się, że czuje w sobie 
siłę niespokojnej wody wówczas, kiedy 
do dnia dzisiejszego dusza jego była 
bagnem o brzegach, zarosłych cuchną
cą trawą. Tak, akacye, zbłąkane w nie
ruchomej samotności sardyńskiej, mia
ły słuszność tak ruszać się, chodzić, 
biedź bez pamięci, 'to było życie:

— Czyż pociąg już nigdy nie odej
dzie? — zapytał student konduktora 
w czasie długiego przystanku?

Konduktor, który Ania znał, tak jak 
znał wszystkich niemal podróżnych, 
z całym spokojem zapalił fajkę i rzekł 
dym puszczając;

—  Przecież dojedziesz! Jeżeli ci tak 
pilno, to spróbuj latać.

Bodajby to latać. Ani spojrzał na 
czarną ruinę na wysokiej skale, podo
bną do gniazda olbrzymich ptaków, i za 
pragnął znaleźć się tam wysoko, z Mał
gosią, sami wśród tych gruzów i tych

punktach: na obu wybrzeżach i na wy
spach.

Dosięgnąwszy przylądka księcia Wa
lii, na wybrzeżu Ameryki, kolej dąży
łaby na wschód przez Alaskę, należą
cą, jak wiadomo, do Stanów Zjedno
czonych, do fortu Jukon, nad rzeką 
tej samej nazwy, ztamtąd zaś skręca
łaby na południe i już po terytoryum 
kanadyjskiem, zawadzając o słynne śro
dowisko kopalni złota, Dawson City, do
cierałaby do portu Vancouver, zkątl roz
poczyna się linia kanadyjska kolei ocea
nu Spokojnego, dążąca przez Montreal 
do Nowego Jorku.

Gdyby zatem olbrzymi projekt do
szedł do skutku, możnaby udać się z

pamiątek, które tchnęły dziką wonią 
traw i Kwiatów, sami, pod wrażeniem 
cieniów i widm bohaterskich cierpień. 
0! jakże się czuł wielkim!

Ale oto i nikły modre góry rodzinnej 
Barbagii, jeaen jeayny szczyt Orthobe- 
ne ukazał się jeszcze poza innemi wie
rzchami liliowy na bladem niebie; je 
szcze jeden brzeg, jedno ostrze, jeden 
kamień... i zniknęło wszystko! I góry, 
również jak słońce i księżyc zachodziły, 
zostawiając smętny zmierzch, w duszy 
patrzącego na nie. Żegnajcie, żegnaj
cie! Ani posmutniał, ale chcąc się 
z tego otrząsnąć, myślał uporczywie o po
całunku Małgosi, którego wspomnienie 
nie opuszczało go ani na chwilę.

Ach! wydawało mu się, że ma przy 
sobie te rozkoszne stworzenie; żywa pa
mięć całej jej osoby i dotknięcie ele
ktryczne jej świeżych ust, o szał go 
przyprawiały.

Gdyby ją znowu zobaczył, nie do
znałby tej rozkoszy, którą go myśl 
o niej przejmowała; i oddalenie od niej 
nie było dlań cierpieniem, bo mu się 
wydawało, że zostając w Nuoro, nie 
byłby mógł bez niej żyć. Chwilami je 
dnak przychodziło ocknienie. Czyż to 
wszystko nie było snem?

A gdyby ona zapomniała, lub też po
żałowała? Ale zaraz duma dodawała 
mu nadziei:

To odurzenie trwało dni kilka, aż 
do chwili, kiedy nowa jego egzysteneya 
ogłuszać go przestała.

Wszystko mu szło jak z płatka. Zda
wało się, że los, jakby pomny wyrzą-

Europy do Ameryki drogą lądową, a co 
ważniejsza, olbrzymie terytorya Syberyi 
i Alaski, dotychczas odłogiem leżące z 
powodu braku komunikacyi kolejowej, 
a obfitujące w nieprzebrane bogactwa 
mineralne, stanęłyby dla świata otwo
rem.

Wątpić jednak należy, czy projekt u- 
rzeczywlstni się prędko, syndykat bo
wiem amerykański wymaga od rządu 
rosyjskiego wyłącznego prawa eksploa
tacji lasów i bogactwr mineralnych na 
szerokości 25 kilometrów po obu stro
nach przyszłego toru kolejowego, na co 
rząd bodaj czy się zgodzi. Prócz tego, 
na budowę projektowanej kolei potrze
ba ogromnej sumy 540 milionów rubli.

dzonych mu krzywd, usiłował mu je 
wynagrodzić i w najmniejszych nawret 
rzeczach.

Zaledwie przyjechał do Cagliari, wy
nalazł sobie zaraz śliczny pokój o dwóch 
balkonach. Z jednego podziwiał cudo
wną panoramę, zamkniętą pagórkami 
i lśniącem morzem, nieraz tak spokoj- 
nem, że łódki i żaglowce zarysowywa
ły się na niem, jakby wyrzeźbione ze 
stali. Z drugiego balkonu odkrywało 
się przed jego oczyma prawie całe ró- 
żowawe miasto, wznoszące się aż do 
bastyonów i zamku, wśród palm i kwia
tów, podobne do maurytańskiego mia
sta.

Przez jakiś czas Ani wolał ten dru
gi balkon, pod którym wiła się szero
ka, biała ulica, zamknięta od frontu 
nowego pałacu, w którym mieszkał, 
rzędem małych domków, pomalowa
nych na różowo, które przypominały 
staruszki, pretensyonalnie urózowane, 
a mąjące balkoniki na sposób hiszpań
ski, pełne pachnących gwoździków 
i szmat suszących się na słońcu.

Jednak Ani na domki te nic zważał; 
oczarowane jego oczy patrzały na 
wspaniały widok maurytańskiego mia
sta, w którem kolorowe domy aż po 
kraniec pałaców środkowych, ryso
wały się na orientalnem niebie.

W ostatnich dniach października by
ło jeszcze gorąco, powietrze przesiąkała 
dziwna woń, a panie, które przechodzi
ły po pod balkonem Ania, udając się 
do kościoła św. Lucyfera, ubrane były 
w muszliny i letnie materye. Wyda-

Czy sumę tę syndykat amerykański po
trafi zebrać łatwi* — thnt i$ the qae- 
stion.

Długość linii kolejowej z Kańska do 
przyjądka Wschodniego wynosiłaby 
mniej więcej 5,000 wiorst.

Wzamian za otrzymaną koncesyę, 
syndykat amerykański obowiązuje się 
dać wielkie obstalunki fabrykom rosyj
skim i zajmować przy budowle kolei 
robotników" rosyjskich. Koncesya ma 
być w"ażna na lat 90, ale po 30 latach 
eksploatacyi kolei, rząd miałby prawro 
odkupić ją od syndykatu.

wało się studentowi, że się znajduje 
w zaczarowanym kraju, a powietrze 
wonne i denerwujące, i nowy dla nie- 

o komfort wspaniałego pokoju, i sło- 
ycz nowego życia, wszystko razem 

jakby snem było dla niego. Jakaś sen
ność rozkoszna go ogarnęła, wśród któ
rej wrażenia nowego życia i wspomnie
nia niedawmej przeszłości dochodziły | 
doń przysłonięte i słodkie.

Wszystko jednak znajdąwał pięknem 
i wielkiem: ulice, kościoły, domy... 
Wieleż to luazi żyło w Cagliari! Co 
za eleganeya i co za zbytek!

Kiedy po raz pierwszy przeszedł oko
ło kawiaini, zwanej Caffk Montenegro, \ 
i widział Kilku eleganckich młodych 
ludzi, z wąsami podkręconymi i żółtymi 
bucikami, doznał dziwnego uczucia, 
przypomniawszy sobie młyn i brudne 
osobistości, które się tam stale zbiera
ły. Co się tam teraz działo?

Zapewne skromny żywot biednych 
sąsiadów płynął dalej swoim smętnym 
biegiem, podczas kiedy tu, w jaśnieją
cych kawiarniach, w oświetlonych uli
cach, we wszystkich starych domach, 
wystawionych na działanie słońca, wi
chrów i odblasku morza, wszystko było 
światłem, radością i zbytkiem.

(D. c. n.).

Bobrowski i Urbański
w W arszawie, 2 ul. Wierzbowa 2

odebrali wszystkie Nowości na sezon bieżący 
ielki wybór Bielizny Damskiej

Nowe fasony Bluzek kolorowych i białe haftowane 
Nowe desenie materyałów na bluzki letnie

!!! W Y P R A W Y  !!!
gotowe i na zamówienia skromnych do najwykwintniejszych 
W ielki wybór Bielizny Stołowej holenderskiej 
i kostromskiej, zawsze nowe desenie.

CJEC^©CJ>fjSJO
Zakład kąpielow o- zd ro jo w y

jest otwarty od dnia 8 (21) maja do 8 (21) września włącznie, I-szy sezon trwa 
od 21 maja do 30 czerwca, ii-gi od 1-go lipca do 13-gu sierpnia i Ill-ci od
14-go sierpnia do 21-go września. Mieszkania w I-ym i Ill-im sezonach są 
znacznie tańsze. Wody ciechocińskie jodo>-bromo-słone szczególniej są
pożyteczne w cierpieniach: skrofulicznych, reumatycznych, kobie- 

lych. Niema dziecka, które nie potrzebowałoby kąpielicych i wielu inn_
ciechocińskich. Zakład posiada 10 źródeł z rozmaitą kohcentracj-ą solanki od 
6" o do 1f j [ %  (artezyjskie do picia). W  razie potrzeby dła wzmocnienia solanko
wej kąpieli dodawany bywa ciechociński szlam i ług, produkta lecznicze, wy
twarzane na miejscu przy warzeniu soli. W celu przjTządzenia sztucznej cie
chocińskiej kąpieli dla dorosłej osoby trzeba wziąć na każde 10 litrów wody
l 1 3 funta szlamu i %  litra ługu, wysyłanych przez zakład wszędzie na każde
zapotrzebowanie, nabywać można w V3 litrowych butelkach sztucznie gazowaną 
solankę do picia, W Ciechocinku wydają się kąpiele: solankowe, b ło ' ne, 
kwasowęglowe, elektryczne, świetlne, łaźnie, tuszuwki, in- 
halacye oraz zabiegi hydropatyczne. W  roku bieżącym został 
otwarty nowy gmach łazienkowy o 102 wannach, urządzony podług najno
wszych wymagań balneologii. Ciechocinek łączy się odnogą kolei Warszawsko- 
Wiedeńskiej z pograniczną stacyą Aleksandrowa. Komunikacya ze wszystkie
mi pociągami warszawskiemi i zagranicznemi. Tania komunikacya Wisłą,

statkiem parowym. A433— 3— l

j u t ;r z j e  K M U

dawniej „MARYAWITA**
TYGODNIK ILUSTROWANY, RELIGIJNO-SPOŁECZNY.

pod opieką Królowej Korony Polskiej—naszej „Jutrzenki” , 
przj-stępnie i zrozumiale dla wszystkich redagowany, na gruncie Wiary św

społeczne sprawy oświetlający, 
prenumerata wjmosi rocznie rb. 5, półrocznie 2.50, z przesyłką pocztową. 
„Jutrzenka** zawiera: modlitwy, pieśni, utwory poetyckie, rozprawki 

dogmatyczne, o najświętszym Sakramencie, N. Sercu Pana Jezusa, i Matce Naj, 
świętszej—powieści, mdy, opisy wypadków bieżących, przykłady, anegdoty 
opowiadania, opisy miejscowości, wspomnienia pośmiertne, gawędy, wiadomości 
polityczne w oświetleniu religijnem, odpowiedzi na kwestye współczesne, oso
bliwie przewrotowe, odezwy odpowiednie do chwili oraz ilustracye tak religijne 
jako i oświetlające chwilę bieżącą.

„Jutrzenka** daje rocznie: 1) 52 zeszyty, 2) bezpłatnie 12,arkuszy 
książki ascetycznej, Szczęście duszy u Stołu Pańskiego, 3) 12 tomików „Żywotów 
świętych Pańskich na cały rok1-, 4) za dopłatą 50 kop. piękny obraz: „Święta 
Rodzina11, 5) Przy każdym zeszycie zastosowane do chwili odezwy do luau, 
a nadto: 6) oddaje za pół ceny całorocznym prenumeratorom:

a) Katechizm Noela t. 6 rb. 6; b) Kazania i mowy, wyborowe tomów 12 po 
75 kop.; c) Żywoty świętych, świątobliwych i czcigodnych Polaków i Polek 
(z licznemi ilustracyami) tomików 12, tomik po 20 kop.; d) Rozmyślanie i uwa
gi na cały rok. O. Spinoli—Jezuity t. 12, tomik po 10 kop.; e) inne wydaw
nictwa w liczbie 46 wymienione na okładce „Jutrzenki11. Biorącym większą 
ilość książek udziela 20%  rabatu. Roczniki z lat ubiegłych 2.50. Wno
szący za cztery egzemplarze prenumeratę pod jednym adresem wprost do Re
dakcji, płacą tylko połowę ceny t. j. dziesięć rubli.

Redakcya: Kielce, ulica Konstantego, dom W. Krzanowskiej.
Stad Główny: W arszaw a, Kapucyńska Nr. 5, 32 Władysław Dąbrowski.

Ekspert sądowy, ieometra.Taksa- 
tor Stanisław Rudzki udziela po
rady w interesach leśnych i agrono- 
miczno prawnych-, uskutecznia pomia
ry: majątków ziemskich sadyb miejskich 
i lasów z zatwierdzeniem planów i ota
ksowaniem gospodarczem i towarowem, 
niwelacye i projekta zamiany służebno
ści i serwitutów. Mała Żytomierska Nr. 20 
m. 51. ' A276-

Dla galwanizatorów
Anody różnych metalów, sole nyklo- 
we, wszelkie chemikalia, potrzebne do 
galwanizmu, werniks paryski, kręgi 
wojłokowe do polerowauia, staimasę 
kamieniarską, wanny szteingutowe, ele
menty Bunzena poleca, wysyła zamiej
scowym za zaliczeniem Dartch, War
szawa, Leszno Nr. 7. A379-10-6

Fabryka Kas Ogniotrwałych
J. MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE 
Funduklejowska Nr 4.

Rekomenduje kasy stalowo- 
pancerne najnowszej konstruk
c j i  po cenach nizkich. Cen

niki wysyłam na żądanie.
A83— 3—

m  Najstarsza  
Fabryka 

Ogniotrwałychkas

w Kijowie, Kreszczatik 3 
Telefonu Nr. 1531. A314-11-7

H, K L I M O W I
Kijów, Mikoł&jowska Nr. 4

Poleca swój zakład krawiecki zawsze 
na sezon zaopatrzony w najnowsze ma- 

teryały angielskie.
Krój według wzorów angielskich.

Przepisywanie duklejowska Nr. 50
m. 3. R2966-11-8

Rowery wynajmuję ze swobod. koł. Fun
duklejowska Nr. 50.

Przechowanie od Moli 
M agazyn fu te r M. I. TO JB A

firm a egzystuje od 1831 r.
Mikołaj. Nr. 4, obok Banku Przemysłu

Według przykładu lat minionych, przyjmuje najrozmaitsze futra

a Także'Yllywany na przechowane od moli

|  ne lato z ubezpieczeniem takowych kompletna gwaraneya
Rzeczy przechowują się za po- n p ł A j i ę o  I i i| # c o ł in ^  środek 
mocą znakomitego środka prof. U O W I o d  ,,L.UI\oCIIIII ten
wywołał prawdziwą sensacyę w Zachodniej Europie. Środek prof. 
Dewisa, nie mając żadnego zapachu nietylko kompletnie zabezpiecza 

od moli i wyliniania, ale i dezenfekeyonuje.
Przy życzeniu posyłamy umyślnego po rzeczy do domów.

A316- -3-3
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Specyalna Fa b ryk a  Wag

Chądzyński i jS-icau w Kijowie.

Staruszka sparaliżowana £ 1 ” -
dnych środków do życia, zwraca się do 
ludzi mających serce i litość, z prośbą 
o pomoc. R— 15—2

Nagr. złotym medalem na wystawie roi. w Winnicy 1901 r.
Kantor, Kijów, Funduklejowska Nr. 3.

Telefon biura Nr. 736. Telefon Fabryki llll.
Wyrabia wszelkiego rodzaju wagi od najmniejszych aptekarskich 
do największych wagonowych, siłą dźwigni ao 6,000 pud. Przyj-

n Agofl    maje do naprawy i ostemplowania przez Izbę Miar i Wag wszel-
<LąUfifiHN||^kic wagi i gwichty. Wysyła ^świadczonych monterów do po- 

^^^P W ^W praw y wag na miejscu.
Wysyła cenniki i kosztorysy na pierwsze żądanie franco. A312-10-9

i stereoskop, obrazy, pocztówki, al- 
bumy, lornetki, broszki i wiele in

nych ciekawych nowości. Kupuję stare, rzadkie monety. Sprzedaż katalogów 
monet z rysunkami. Kijów, Kreszczatik Nr. 6, 1. W. Migunowa. Sprzedaż 

odbywać się będzie trzy tygodnie. A4i4— 3—2

„SOKOŁ"
Tygodnik obrazkowy

p oś wi ę c o ny  s o k o l s t w u  pol s ki emu,
krajoznawstwu i literaturze.

W WARSZAWIE: NA PROWTNOYI:
Rocznic . . . . rb. 3 k. — Rocznie . . . . rb. 4  k. —
Kwartalnie . . .  „ I „ — Półrocznie . . .  „ 2 „ —
Miesięcznic . . .  „ — „ 35 Kwartalnie . . .  „ I „ 35

Warszawa, Plac Ś*go Aleksandra Nr 8.

Mieszkanie
ski plac Nr. 20.

do wyn., skł. się z 6 pok.1 *i 
z wszclk. wyg.— Sofijow- «

R 121.
diplómće ch. leęons, vis 10 
h. ci 1 h. Michajłowska 

ulica 'Nr. 24, m. 19 w podw. R 119

Fermę życzą wziąć w dzierżawę pod 
Kijów., Kreszcz. 45, m. 13. Rl20

DW3 pOkOjB e ê£anck° umeblowane
cia.

z balkonem, do wynaję- 
M. Podwalna Nr. 1 m. 12. R ll8

7 ~ » q|J Polskiego Towarzystwa kolonii 
fbtnioh w Kijowie oznajmia, 

że zapis w poczet członków Towarzy
stwa, ofiary, zapis dzieci, oraz wszelkie 
informacye, dotyczące spraw Towarzy
stwa, przyjmuje w swoim lokalu: Te- 
reszczenkowska l l  m. 11, codziennie 
w godzinach od 11— l-ej po poł. i od

RllO— 10— 28— 9-ej wieczorem.

Z g  g fg p ję ij  Jeżdż}łca c0. r<?k osoba p°-w7aż. poszukuje tow. na 
wsp. koszt, podejm. się przewodu, lub 
opieki. M.-Błagow. 93 m. 9, od l l — l.

A366— 6— 3

Tl7iQU/P7Vnlf9 P°^ka' potrzebna do 
U£.luiiu£jlll\(l dziecka zaraz. Basejna
Nr. 6 m. lo

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW.
(Od 18 października 1905 r.).

STACYE

Pułud.-Zach. Kolej

Kuryer I i II. Odi-sa
K iszyniów .....................
K uryer  I i II, Brześć
W arszaw a.....................
Pocztowy I, II i III 
Odesa. Brześć, Grajewo
Humań ..........................
PocztowiI I. II i III 
Sarny.Iiowel,Warszaw - 
Osobowy I, II i III 
Brześć, Białystok, tira 
ewo . . . . . . .
Osobowy I, II i III Ilu 
mań, Odesa . . . .
Osobowy I, II i III Ppt 
dyczów. Radziwiłów,
W ied eń ..........................
Osobowy I, II i III Ode
sa, Wołoezvsk . . . 
Osobowo.-Tow. II j III,
Odesa, Brześć . . . 
Pocztowy I. II i III Zna- 
inioukn, Mikołajów, E- 
katerynosław . . . .  
Osobowy I, Ił i III, Zna 
mionka, Mikołajów, E- 
lizawctgrad . . . .  
Osobowo-Towur. I, U 
- III, do Białej Cerkwi 
Osobowy I, II i III Sar
ny, Kowel, Warszawa, 
Wilno, Petersburg . . 
Szybszy tow. IV Kijów, 
Odesa, Brześć i Zna-
m io n k a ..........................
Osobnicy I. II i III, Fa- 
stów, Znamionka, Eka- 
terynosł., Scw’astopol i 
Rostów ućD....................

„Grom“ Pismo polityczne, społeczne, lite
rackie, satyryczne.

Wychodzi tymczasem raz na ty
dzień, eo Niedziela.

P r e n u m e r a t y  n ie  p r z y j m u 
j e m y .

Cena egzemplarza 5 kop.

A392—3—3W ydaw ca: A. T o rż e w s k i
Redaktor: Adolf R ószkow ski.

Mojkltwjko-Kijowsko- 
Woroneska Kolej.

Pośpieszny I. II i III 
Moskwa . . . .  .
Pocztowy I, II i III
Moskwa . .
Osobom y\, II i Hf Mo
skwa, Woroneż . . .
Osobowy I II  III Kursk, 
Wroronoż. Charków, Pe
tersburg .....................

i K ijo Wsko-Połtawjka 
Kolej.

Pocztowy I, II i III Krc- 
micńczug, Połtawa, 
Charków . . . .  

Pospieszny  I, II i III. 
Połtawa, Charków, Ło
zowa, Rostów SewasTop. 
Towar.-osobowy II i III 
Połinwa. Charków . .

O
Ch

Odęli, 
z Kijowa

5  Przycli. 
^  jdo Kijowa

1 god. min. god. min

1 9.00 w. 2. 9.45 r.

9‘ 6.55 w. 10 11.00 r.

3 9.15 r. 4 9.00 w.

3 1 1 . 2 5  r. 4; 8.25 w.

13 12.05 n. 14 6.56 r.

5 12.30 n. 6 6.15 r.

Ll 8.25 w. 12 10.26 r.

7 9.35 w. 8 8.15 r.

15 8.00 r. 16 7.35 w.

17 10.50 r. 20 5.59 pp.

15 11.20 w. 18 7.15 r.

19 4.35 pp. 28 9.15 r.

15 11.50 w. 6 7.35 r.

31 12.50 n. 32 1.10 pp.

83 7.48 r. 94 10.02 w.

2 11.40 w. 1 6.02 w.

4 11.00 w. 3 7.30 r.

6 12.44 pp. 4.00 pp.

8 8.05 w. 7 10.35 r.

3 12.15 n. 3 7.10 r.

2 (3.1' w. 1 8.47 r.

12 8.30 w. 11 9.45 w..

Drukarnia H. Mejnandera w Kijowie, Puszkińska 20.


